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PRZEMĘCZENIE
MŁODZIEŻY.

v. p e w i e n  czas  wy p ły wa  s p r a w a  
p rz e c i ą ż e n i a  p r a c ą  nasze j  mło dz ie ży  
szkolne j .  W y s t ę p u j e  się w ó w c z a s  ze 
s k a r g a m i  n ie  pr zec iw ko  szkole  n a u ­
c z a j ą c e j ,  a le  p r z e c iw k o  szkol e  w y ­
c h o w u j ą c e j .  Nie  m ó w i  s ię  już 
dz is ia j  o tern,  że sz ko ła  za d u ż o  „ z a ­
d a j e ”, lecz że za wie le  od  s w yc h w y ­
c h o w a n k ó w  w y m a g a .  Te  wł a śn ie  w y ­
m a g a n i a  m a j ą  być p r z y c z y n ą  o w e g o  
p r z e m ę c z e n i a  młodz ieży .  Nie j e s t  to 
s p r a w a  b ł a h a  i z a s ł ugu je  na  to,  by  jej  
p oś w ię c i ć  n ie c o  uwagi .

W  c z e m ż e  p rz e j aw ia  się ów  n a d m i a r  
za jęć  młodz ieży ,  w y w ołu j ący  n i e p o t r z e ­
b n i e  i sz kod l iw e  p r z e m ę c z e n i e ?  Nie 
w m a t e r j a l e  n a u k o w y m ,  jaki  p o d c z a s  
p o b y t u  w s z k o l e  o p a n o w a ć  po t r z e b a ,  
a le  i w c a ł y m  s z e re g u  ze jęć  z m a te r -  
j a ł e m  ty m  n iezw iązanych ,  a więc pp- 
s i a d a ją c y c h  j e d y n ie  z n a c z e n i e  w y c h o ­
w a w cze .  I t a  p r z e w a g a  czy n n ik a  wy­
c h o w u j ą c e g o  n a d  czynn ik i em  n a u c z a ­
j ą c y m  o d b i j a ć  się m a  u j e m n i e  na  p o ­
s t ę p a c h  p ra c y  ucznia

Kto z na  o b o w i ą z u j ą c e  o b e c n i e  p r o ­
g r a m y  sz k o l n e  i n o w o c z e s n e  m e t o d y  
n a u c z a n i a  — te n  wie,  że w szkole  d z i ­
s iejszej  s p r a w y  n a u c z a n i a  z w ią z a n e  są 
z u p e łn i e  śc iś le  i n ie ro z e rw a ln ie  ze spr a  
w a m i  w y c h o w a n i a .  Nie tylko  z a z ę b ia j ą  
się o n e  o s i eb ie  fo rm a ln i e ,  a le  i p r z e ­
n i ka ją  s ię  w z a j e m n i e  g ł ę b o k o  i j e d n e  
be z  d ru g ic h  nie  i s tn ie ją .  W y n ik a ło b y  
więc  s tąd ,  że wsze lk ie  za jęc ia  m ł o d z i e ­
ży z a r ó w n o  po d c z a s  godz in  lek cyj nych ,  
iak i poza  t e m i  g odz in am i ,  są w y n i ­
k i e m  realizacji  p e w n e g o  p la nu  w y c h o ­
w a w c z e g o ,  b ę d ą c e g o  os ią o b r o t o w ą  
wsze lk ich  p o c z y n a ń  p e d a g o g i c z n y c h  
szkoły.  Bo ć  przec ie  szkoła  dz is ie jsza  
m a  na ce lu  n ie ty lk o  „ m e b l o w a n i e  
g ł ó w ” swych w y c h o w a n k ó w ,  a le  i w y ­
k sz ta łc an i e  ich c h a r a k t e r ó w ,  n a le ż y te  
p r z y g o t o w a n i e  ich do  sa m o d z ie ln e j ,  
tw ór cze j  i o d p o w i e d z i a l n e j  p r a c y  na 
sze rok ie j  a r e n i e  życia.

W o b e c  t e g o  n a le ża ło by  u z n a ć  ko 
n i e c z n o ś ć  wszys tk ic h  z a b ie g ó w  w y c h o ­
waw czych  s t o s o w a n y c h  w szkole  w n o ­
wej  Polsce.  F\ le co i n n e g o  jes t  u z n a n i e  
s a m e g o  celu,  a co i n n e g o  z g o d a  n a  
w y b ó r  dr óg  do  real izacj i  t e g o  ce lu  pro 
w a d z ą c y ch .  Tu  właśn ie  z a c h o w a n y  p o ­
win ien  być  p e w i e n  u m i a r  c h r o n i ą c y  
p r z e d  sz k o d l i w ą  p r ze sa dą .

Z chwi lą ,  k i e d y  s p r a w y  w y c h o w a ­
nia o b y w a t e l s k i e g o  wkroczyły  d o  n a ­
szych  p r o g r a m ó w  szko lnych  i zaję ły  w 
n ich p ie r w s z o r z ę d n e  s t a n o w i s k o  — z 
tą  ch wi lą  z a c z ą ł  s ię  w szkołach  w y ­
raźny  p ę d  d o  o s ią gn ię c ia  jak n a j w ięk -  
szych  w ty m  k i e r u n k u  zdobyc zy .  W y ­
two rz ył a  się k o n k u r e n c j a  p o m i ę d z y  
s zk oła mi  o p a l m ę  p i e r w s z e ń s tw a  w 
dz ie le  w y c h o w a n i a  obyw a te l s k ie g o .  Nie 
by łob y  w te rn  nic ani  zd ro żn ego ,  g d y ­
by nie p rz e ro s t  am bic y j ,  g d y b y  nie za-
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P a r y ż

Święto Niepodległości wWarszawie
W czorajsze  święto  16 lecia odzyska-  

niaN iepodległości m inęło w stolicy w na 
stroju uroczystym i radosnym. Na wszyst  
kich domach wywieszono chorągwie o 
barwach narodowych, wiele gmachów  
bogato udekorowano, na wystawach u- 
m ieszczono wizerunki Prez. Rzplitej, 
Marszałka Piłsudskiego oraz ś- p. mini 
stra Pierackiego.

W przededniu uroczystości odbył się  
npe! poległych przy grobie Nieznanego  
Żołnierza, poczem  uformował się o l­
brzymi pochód, który udał się  na Za­
mek, by złożyć hołd Pierwszemu Oby­
watelowi Polski, a następnie na dziedzi  
niec belwederski, gdzie  skolei delegacja  
pochodu złożyła hołd Pierwszemu Mar­
szałkowi Polski i Jej Budowniczemu.

Wczoraj uroczystości rozpoczęły się
0 godz. 10 rano w katedrze, dokąd przy 
był P. Prezydent Rzplitej w otoczeniu  
członków rządu, korpus dyplomatyczny
1 t. d.

Podczas gdy w katedrze św, Jana 
odbywało s ię  uroczyste nabożeństwo,  
Pole Mokotowskie poczęły  zalegać o d ­
działy wojskowe wszystkich rodzajów  
broni, oddziały P. W. i W. F. dorosłych  
i m łodzieży oraz delegacie  rozmaitych  
organizacyj.

Rewja na Polu Mokotowskiem wypa 
dła nadspodziewanie imponująco. Przy 
dźwiękach marsza oddziały przemaszero  
wały dziarskim krokiem, wywołując en ­
tuzjazm licznie zebranej publiczności.

Przyjmujących defiladę dostojników  
państwowych witano gromkiemi okrzy­
kami.

Popołudniu odbywały się  w stolicy  
zabawy i przedstawienia, urządzone dla 
jaknajszerszych sfer.

W związku z Św iętem  N iepodleg łoś­
ci przyjechało bardzo w iele  osób ze  
wszystkich zakątków Polski. Według o- 
bliczeń, liczba gości wynosiła około 35 
tys. osób.

Hitlerowcy planow ali w ym ordow anie
komisji rządzącej Zagłębia Saary.

WIEDEŃ. W edle rewelacyjnych d o­
niesień dziennika „Reichpost” wykryto 
niedawno plan zamordowania prezyden­
ta komisji rządowej Zagłębia Saary, 
Knoxa, dalej miss Wambaugh, ministra 
Henryego i innych ministrów, tudzież  
szefa policji Hensleya i innych funkcjo­
nariuszy policyjnych, wkońcu zaś przy­
wódcy socjalistów Maksa Brauna, komu 
nisty Pfordta i wydawcy „Saarpost”.

Dziennik zaznacza, że w iadom ość  
powyższą otrzymał od pewnej zupełnie  
neutralnej osobistości, piastującej w yso­
kie oraz odpowiedzialne stanowisko.

Równocześnie „Reichpost” donosi, że 
25 października zjawił s ię  w Saarbruc­
ken u angielskiego szefa policji Hem  
siey a pewien m ężczyzna, który mu za­
komunikował o przygotowaniach zama­
chu na życie  kierujących osobistośc i ad 
ministracji Zagłębia Saary i że zam a­
chu tego dokonać mają nacjonal-socja-

liści.
To też jeszcze  tej samej nocy are­

sztowała policja w Zagłębiu Saary 30  
hitlerowców, którzy odbywali właśnie  
tajne schadzki, na których apelowali  
przywódcy hitlerowców do zebranych, 
aby poświęcili  s ię  dla sprawy, mającej 
na celu uwolnienie Zagłębia Saary z pod 
jarzma obcego.

W spisek ten zawikłana jest w pierw 
szym rzędzie 21 letnia hr. Roedern, pia­
stująca w urzędowej agencji niem ieckiej  
„Deutsches Nachrichten Buro” jedno z 
kierujących stanowisk. Także b. kierow­
nik okręgu (Gauleiter) Spaniol zam iesza  
ny jest w spisek, jak również przywód­
ca Frontu niem ieckiego Pirro.

Prez. Knox wysłał natychm iast o tej 
aferze raport do Genewy, jak również 
do mocarstw i w łaśnie  ten raport spo­
wodował głośną mobilizację armji fran­
cuskiej nn granicy Zagłębia Saary.

p o m n i e n i e  o k o n ie c z n o ś c i  z a c h o w a n i a  
z m y s ł u  r ów now ag i .

Z a i n t e r e s o w a n i  na jba rdz ie j  w tych  
s p r a w a c h  rodz ice  sk a rż ą  się często,  że 
ich dz ieci  poza  zw ykł em i  c o d z i e n n e m i  
lekc j ami  w sz k o le  i poza  ich p r z y g o t o ­
w a n i e m  w d o m u  m a j ą  jes zcze  tyle  roz 
m a i t y c h  za j ęć  d o d a t k o w y c h ,  że s ta ją  
s ię  g o ść m i  w d o m u  i n ie  m a j ą  cza su  
n a  p r a c ę  k o n ie c z n ą  d o  n a l e ż y t e g o  o- 
p a n o w a n i a  m a t e r j a ł u  n a u k o w e g o  swej  
klasy.  W s z e lk i e g o  rodza ju  ko ła  i kółka,  
zb iórk i  i po s i e d z e n ia ,  w yc ie czk i  i w y ­
s ta w y ,  z a w o d y  s p o r t o w e  i m e c z e ,  u r o ­
czys tośc i  w e w n ę t r z n e  s z k o ln e  i ze w nę-  
w n ę t r z e  z p o c h o d a m i  i d e f i l a d a m i  po 
m ie ś c i e  —  w szys t ko  to  tak  a b s o r b u j e  
u cznia ,  że  b ra k  m u  cza su  i sił na  w y ­
k o n y w a n i e  właściwej  j e g o  co d z i en n e j  
u czn io w sk ie j  p racy.  F \ to m u s i  odbi ć  
się źle na p o s t ę p a c h  i z aw aży ć  na  o- 
g ó l n y m  w yn ik u  p ra cy  w szkole.

Moż e  w t e g o  ro d za ju  s k a r g a c h  jest  
n ie co  p r z e s a d y ,  a le  jes t  r ów n ie ż  i s p o ­
ro s łuszn ośc i .  Bo  i s to t n i e  c z a s e m  ta 
czy in na  szkoła  ta k  d a je  się porw ać  
z apa ło w i  p r a c y  w y c h o w a w c z o -o b y w a -  
tel skiej ,  że z a p o m i n a  o in n y ch  swych 
z a d a n i a c h .  Zwróc i ły  n a  to  u w a g ę  w ł a ­
dze sz ko ln e ,  o g ra n i c z a j ą c  j e d y n i e  do

k o n i e c z n e g o  m i n i m u m  udzi a ł  m ł o d z i e ­
ży w e  wsze lk ich  u r o c z y s to ś c ia c h  n i e  
z w ią zan y ch  śc iś le  i b e z p o ś r e d n i o  z ży­
c i e m  d a n e j  szkoły.  Bo p ra w d z iw ą  w a r ­
to ść  w y c h o w a w c z ą  p os ia da ć  b ę d ą  tylko  
t e  im pr ezy ,  k tó r e  w y c h o d z ą  o d  p o t r z e b  
s p o łe c z n o ś c i  uczn iow sk ie j  szkolne j ,  a 
nie są  n a r z u c a n e  zgóry  przez  s ta rsze  
s p o łe c z e ń s tw o .  Trzeba  się b a r d z o  p o ­
w ażni e  l iczyć z tern,  że wsze lk ie  n a ­
r z u c a n ie  ja k i e jk o lw ie k  im pr ez y ,  jeżel i  
trafi  na  g r u n t  n i e d o s t a t e c z n i e  p r z y g o ­
to w a n y ,  m o ż e  w y w o ła ć  e f e k t  wp ro s t  
p r z e c iw n y  od  z a m i e r z o n e g o :  z a m i a s t
ksz ta łc ić  i p odno s i ć  ś w i a d o m o ś ć  o b y ­
w a t e l s k ą  w uczniu  —  m o ż e  ją  w y p a ­
czyć  i z e p c h n ą ć  na  n i e p o ż ą d a n a  drogę .  
F \ po za  te rn  w s z y s t k i e m  n ie  w olno  n ie  
l iczyć się z i s t o t n e m i  m ożl iw ośc i am i  
ucznia:  z j ego  s t a n e m  f izycznym i
z d o ln o ś c ia m i  do  w y k o n y w a n i a  p r a c  do  
d a t k o w y c h ,  k t ó r e  pr z e c ie  n ie  m o g ą  i 
nie p o w in n y  od b i j ać  się u j e m n i e  na  
sp e ł n i a n i u  na j p ie rw sz ych  o b o w i ą z k ó w  
uczn iow ski ch .  J e ż e l i  w ka żde j  d z i e d z i ­
nie p ra cy  zd o ln o ś ć  z a c h o w a n i a  k o n i e c z ­
n e g o  u m i a r u  gra  p i e r w s z o r z ę d n ą  rolę 
—  to  w o m a w i a n e j  tu przez  nas  jes t  
c z y n n i k i e m  n ie o d z o w n y m ,  d e c y d u j ą c y m  
o p o z y t y w n y c h  w yni kach .

Górnicy polscy w Bel­
wederze i na Zamku.

WARSZAWA. Delegacja górników w 
liczbie 220 osób, reprezentująca około  
50 kopalń węgla z trzech zagłębi: ś lą­
skiego, dąbrowskiego i krakowskiego, 
przybyła wczoraj o godz. 13 na dziedzi­
niec Belwederu i złożyła hołd Marszał­
kowi Józefowi Piłsudskiemu.

Delegacja po wpisaniu się  do specjalnej  
księgi przy dźwiękach Pierwszej Bryga­
dy przedefilowała przed frontem B e lw e­
deru

O godz. 15-tej górnicy w strojach  
górniczych z zapalonemi lampkami z 
własną orkiestrą i sztandarem przybyli 
na dziedziniec  Zamku, ce lem  złożenia  
hołdu Panu Prezydentowi Rzplitej Igna­
cem u M ościckiemu.

Do zebranych górników w yszedł Pan 
Prezydent w asyście członków domu  
cywilnego i wojskowego.

P. Prezydent R. P. podziękował gór­
nikom za odw iedzenie  go, zaznaczając, 
że  zna c iężkę pracę górników w ęg lo ­
wych i docenia rolę węgla, który to mi­
nerał stanowi najważniejszy czynnik za­
równo w życiu każdego obywatela, jak 
i państwa. P. Prezydent zachęcił  górni­
ków do dalszej pracy dla dobra Oj­
czyzny.

Górnicy wznosili entuzjastyczne o- 
krzyki na cześć  P. Prezydenta R. P.

Delegacja Zw. Rezerwistów 
w Belwederze.

WARSZAWA. Wczoraj przybyła do 
Belwederu delegacja zarządu głównego  
Związku Rezerwistów z prezesem  p. min. 
Marjanem Zydram Kóściałkowskim i 
wpisała do księgi audjencjonelnej słow a  
następujące:

„Zarząd główny Związku Rezerwi­
stów melduje posłusznie , iż zgodnie z 
uchwałą walnego zjazdu delegatów, po­
wołany do życia komitet odbudowy Żu­
ław, majątek Żułów wykupił, rów nocze­
śnie  melduje Panu Marszałkowi, iż po­
stanowił do dnia 11 listopada 1935 r. 
d z ie ło  nasze doprowadzić do końca  
przez odbudowę Żuław do takiej posta­
ci, w jakiej pozosta ł w Twej, Panie  
Marszałku pam ięc i”.

Polsko-angielskie rokowania 
handlowe.

WARSZAWA. Wczoraj przybyła do 
Warszawy delegacja angielskich przemy­
słow ców  węglowych, złożona z 10-ciu  
osób.

Równocześnie  z delegacją angielskich  
przem ysłowców węglowych przybył do 
Polski podsekr. stanu dyr dep. angiel­
skiego górnictwa węglowego.

WARSZAWA. Dziś rozpoczęły się  
między delegacjami polskiego i angiel­
skiego przemysłu węglowego rozmowy  
na tem at zawarcia porozumienia ekspor­
tow ego między Anglją a Polską w d z ie ­
dzinie węgla. Delegacja angielska zab a­
wi w P olsce  3 dni. Rozmowy dzisiejsze  
są dalszym ciągiem rokowań, które ro z ­
p oczęte  zostały jeszcze  na wiosnę r. b. 
w Londynie,

Polski transatlantycki okręt 
„Marszałek Piłsudski”.

WARSZAWA Spuszczenie  na wodę  
największego polskiego statku komuni­
kacji transatlantyckiej, który nazwany  
będzie  im ieniem  Marszałka Piłsudskiego

N ajs ma czni e j sza  kuchnia!
N a j t a ń s z e  ceny!

Na j lepsza  obs ługa!
S a lo n o w a  orkiestra!
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Al. W o ln o ś c i 2. T elefon  23 —67. £

tsnatarassw
Ś n i a d a n i a  w i e d e ń s k i e  od  70 groszy,  

O b i a d y  d o m o w e  od  zł. 1.10, 
G o r ą c e  zakąsk i  b a r o w e  od  40 g reszy ,  

T ru n k i  po  c e n a c h  na jn iższych.
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Ca fe  „ROMA 99 — uznane  za — 
na jsm aczn ie jsze P A C Z K i z w łasne j  w ytwórn i  

cuk iern icze j—tylko  w C a fe  „ROMA 99

nastąpi w dniu 20 grudnia b. r. Przy 
tej okazji odbędzie się specjalna uroczy 
stość w Macalcone pod Triestem.

Z Warszawy wyruszy do Wioch po­
ciąg, wiozący dostojników państwowych, 
zagroszonych gości i turystów.

Tysiączne t łumy na pogrzebie  
Teodora  Sz tekkera .

WARSZAWA. Na c m e n t a r z u  
ewangelicko - augsburskim w War­
szawie odbył się onegdaj pogrzeb popu­
larnego atlety polskiego, Teodora Sztek­
kera. Na pogrzebie zebrały się olbrzy­
mie tłumy publiczności, której napływ 
był tak wielki, że pogięto i wyłamano 
żelazną bramę cmentarza oraz zniszczo­
no masywne, kute w żelazie ogrodzenie 
wielu grobów.

Trumnę, spoczywającą w obitej ki­
rem kaplicy, okrywały mistrzowskie szar­
fy polskiego zapaśnika.

Po odprawieniu nabożeństwa czterej 
koledzy zmarłego zanieśli trumnę do 
grobu.

Mogiłę zarzucono mnóstwem wspa­
niałych wieńców i wiązanek kwiecia.

Ujęcie sp raw có w  napadu  
na pociąg.

WARSZAWA. W wyniku energicz­
nej akcji władz policyjnych wczoraj u- 
jęto wszystkich sprawców zuchwałego 
napadu na pociąg pod Płochocinem. 
sprawców S zuchwałego napadu prze­
słuchiwał sędzia śledczy który kieruje 
dochodzeniem wraz z prokuratorem. 
Wszelkie szczegóły śledztwa ze wzglę­
du na dobro sprawy muszą być u trzy­
m ane  w najściślejszej tajemnicy.

6-letni  matkobójca.
PIOTRKOW. Zamieszkała przy ulicy 

Bykowskiej 23, Stanisława Czarnomska 
skarciła swego 6 letniego syna Włodzi­
mierza, za niesforne zachowanie się, a 
następnie obiła go.

Wówczas chłopiec chwycił kawał 
drzewa i uderzył nim matkę w plecy, 
poczem rzucił to drzewo matce w gło­
wę. Cios był taak silny, że Czarnomska 
padła trupem na miejscu.

Młodocianego zbrodniarza zamknięto 
w zakładzie poprawczo-wychowawczym, 
Niezwykły ten wypadek wywołał w Piotr 
kowie wstrząsające wrażenie.

Tajne  r o k o w a n ia  ang ie lsko-  
japońskie .

LONDYN. Odbywają się tu między 
ministrem spraw zagranicznych Simo­
nem a ambasadorem japońskim Matsu- 
dairą poufne rokowania w sprawie po­
działu strefy wpływów w Chinach i na 
Pacyfiku.

Rokowania mają również dotyczyć 
zagadnień gospodarczych, mianowicie 
podziału rynku i ewentualnej pożyczki 
angielskiej dla Japonji.

Liga Narodów o „froncie n ie ­
mieckim."

GENEWA. — Sekretarjat G eneral­
ny Ligi Narodów opublikował sp ra w o ­
zdanie komisji rządzącej w zagłębiu 
Saary, z którego wynika, że t. zw. 
„Deutsche Front" w zagłębiu Saary 
jest zam askowaną partją  narodowo so- 
cjalistyczną, utrzymującą ścisły k o n ­
takt z kierownictwem partji Rzeszy Nie 
mieckiej, z członkami rządu Rzeszy i
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70 osób aresztowano
wzwiązku z zamachem marsylskim

PARYŻ. W związku z zamachem na 
króla Aleksandra aresztowano dotych­
czas w różnych miastach Europy 70 o- 
sób, którym przypisuje się w większym 
lub mniejszym stopniu udział w zama­
chu.

We Włoszech aresztowano dr Paveli 
cza i Kwaternika. Władze francuskie do 
magają się ich wydania, widząc w nich 
głównych organizatorów zamachu.

W Wiedniu aresztowano Percewicza, 
który organizował wysłanie terorystów 
do Francji.

We Francji zatrzymani zostali bez­
pośredni wspólnicy zamachowca, rewolu 
cjoniści Krajl, Pospiszil i Raicz.

W Jugosławji aresztowano matkę i

siostrę Kwaternika, a w Turcji kierowni 
ka macedońskiej organizacji rewolucyj­
nej Michajłowa oraz jego pomocników 
Drangowa i Nastewa

W Bułgarji zatrzymano m. in. Peri- 
cza, który miał być agentem dra Pave- 
licza.

Wiele osób zatrzymano we Francji i 
Holandji. Dotychczas - nie zdołano ująć 
istotnie zamieszanej w sprawę zamachu 
kurjerki Marji Vondraczek.

WIEDEŃ. Do mieszkania Percewi­
cza, który jest aresztoweny, przybył o- 
negdaj b. generał austrjacki Sarkotic, 
jego wspólnik i zabrał wszystkie doku­
menty, które mogłyby go skompromito­
wać, zarówno jak i Percewicza.

poszczególnemi organami administra­
cyjnemu

Opublikowane sprawozdanie ko­
misji rządzącej w Zagłębiu Saary wy­
wołało w kołach międzynarodowych 
silne wrażenie.

Dymisja L itwinowa?
MOSKWA Sprawa ustąpienia komi­

sarza spr. zagr. Litwinowa i wycofania 
się z czynnego życia politycznego nie 
przestaje być tematem rozmów.

Zastępcą Litwinowa miałby zostać 
Stomoniakow. Zadaniem jego byłoby 
skierowaniej zagranicznej polityki Rosji 
sowieckiej ku zbliżaniu z Niemcami 
Polską. 1

inaugurac ja  rad korporacyjnych 
we Włoszech.

RZYM Wczoraj na Kapitolu w sali 
Juljusza Cezara odbyła się uroczystość 
powołania do życia 22 rad korporacyj­
nych, których członkowie w liczbie zgó 
rą 800 zjawili się, by wysłuchać inau­
guracyjnego przemówienia Mussoliniego.

Mussolini zająwszy miejsce u stóp 
pomnika Juljusza Cezara wygłosił prze­
mówienie, stwierdzające na wstępie, że 
zgromadzenie członków rad korpora­
cyjnych jest jednem z najważniejszych 
wydarzeń w dziejach Włoch.

Na wewnątrz korporacje mają na ce­
lu osiągnięcia wyższego stopnia spra­
wiedliwości społecznej.

W ystępy  Kiepury w  Paryżu.
PARYŻ. Znakomity śpiewak polski 

J a n  Kiepura, który przed rokiem pod­
bił publiczność paryską, koncertem w 
sali Pleyei'a, bawi obecnie na wystę­
pach operowych w „Opera com ique”.

Onegdaj śpiewał w operze Puccinie­
go „Tosca”, 11 b. m. Rudolfa w „Cy- 
ganerji" a 14 b. m. raz jeszcze będzie 
śpiewał w „Tosce”.

Występy zapowiedziane od kilku ty­
godni cieszą się nadzwyczajnem powo 
dzeniem, a publiczność zmusza artystę 
do bisów nawet po skończeniu ^przed­
stawienia.

Odłożenie p rocesu  Thaimanna .
BERLIN. Wielki proces przeciwko 

przywódcy niemieckiej partji kom uni­
stycznej Thalmannowi rozpocząć się 
ma podobno dopiero w styczniu przed 
sądem  berlińskim. Krążą nawet pog ło ­
ski, iż i ten termin styczniowy otwar­
cia procesu jest również wątpliwy.

W sprawie odwlekania tego procesu 
mają działać podobno duże względy na 
Rosję Sowiecką. W Berlinie istnieje 
bowiem wyraźna tendencja do ubliże­
nia się do Sowietów dla względów 
gospodarczych.

Pogrom k o m u n is tó w  chińskich.
SZANGHAJ. — Bandy komunistycz­

ne, trudniące się podpalaniem i grabie 
żą w prowincji Fukien i Kian Tsi w li­
czbie około 30.000 rozbite zostały przez 
wojska chińskie.

W obecnej chwili 20.000 żołnierzy 
rządu nankińskiego i 30.000 rządu kan- 
tońskiego starają się okrążyć wojska 
komunistyczne na przestrzeni, wyno­
szącej 160 kim. długości oraz 120 km. 
szerokości.

Zbrojne wyw łaszczen ie  
ch łopów na Kubie.

HAVANNA. Do okręgu Quantano- 
mo przybyły bez wiedzy m inisterjum  
spr. wewnętrznych oddziały wojskowe 
w celu zmuszenia włościan do opusz­
czenia swych gruntów zwanych „realen 
gos”, nadanych w swoim czasie ich 
przodkom.

Na mocy wyroków sądowych włoś­
cianie ci mają być pozbawieni ziemi 
na rzecz pewnych towarzystw zagra­
nicznych.

W dniu dzisiejszym 200 żołniferzy 
zaatakować ma 500 uzbrojonych chło­
pów, broniących swej ziemi.

Powszechny związek syndykatów w 
Santiago de Cuba ogłosił na znak sym- 
patji strajk powszeozny.

i  kilku wierszach.
— Wczoraj, o godz. 17-tej odbyła się 

na Zamku uroczystość dekoracji przez 
Pana Prezydenta R. P. p. ministra spraw 
zagranicznych, Józefa Becka wielką 
wstęgą orderu Polonia Restituta.

— We Lwowie odbyło się wczoraj na 
dworcu głównym uroczyste odsłonięcie 
tablicy ku czci bohaterskiego dowódcy 
odcinka dworcowego z czasów obrony 
Lwowa, śp. ministra spraw wewnętrz­
nych Bronisława Pierackiego.

— Kierownik konsulatu tureckiego w 
Odessie, Zeki-Bej został postrzelony w ra 
mię przez nieznanego osobnika. Według 
oficjalnej wersji sowieckiej był to przy­
padkowy wystrzał, spowodowany przez 
pijaka szamocącego się z usiłującą go 
zatrzymać policją.

— W San Salvador delle Walie (Hi­
szpania) wykryła policja tajny skład ma- 
terjałów wybuchowych, konfiskując prze­
szło 300 bomb, z których jednakże tyl­
ko część zdolna jest do użytku.

— Mussolini wyjechać ma wkrótce 
do Budapesztu w samolocie osobiście 
przez siebie kierowanym.

— W kopalni węgla pod Hokkaido 
(Japonja) nastąpił wybuch, skutkiem któ­
rego śmierć poniosło 37 górników 800 
robotników zostało zasypanych, lecz u- 
ratowano ich.

— Nowy rząd francuski Flandirta od­
był pierwsze swe posiedzenie.

— Wmiejscowości węgiersk.Pecs(Pięć 
Kościołów),głośnej ze strajku głodowego, 
przeprowadzonego przed kilku tygod­
niami przez górników w miejscowej ko­
palni węgla, wskutek niedotrzymania 
przez dyrekcję przyrzeczenia wybuchł 
nowy strajk, do którego przyłączyło się 
kilkuset górników. Istnieje obawa, że 
strajk przybierze większe rozmiary.

— Policja państwowa obchodziła 
wczoraj uroczyście swe doroczne 
święto.

— Prezes Funduszu Pracy, b. min. 
inż. Czesław Klamer ustąpił ze swego 
stanowiska, w związku z połączeniem 
Funduszu Pracy z Funduszem Bezrobo­
cia. Prezesem nowego Funduszu Pracy, 
obejmującego już oba połączone fundu­
sze, mianowany został p. Mikołaj Dola- 
nowski

— Osiągnięty przez lotnika włoskie­
go w dniu 23 października b. r. rekord 
śzybkości 709 kim. na godzinę został 
oficjalnie zatwierdzony.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W torek  13 lis topada. S tan is ław a Kostki 
W schód słońca o g. 6,54. Zachód o g. 16,02.

Nocne d y iw y  aptek.
W  nocy z poniedziałku na w torek: No­

wy Rynek, Aleja Wolności
W  nocy z w torku  na środę: II Aleja. 

Ostatni Gro»z.

Wycieczka góralska w Często­
chowie. We wtorek, o godz. 4.30 rano 
do Częstoohowy przybywa w drodze po­
wrotnej z Warszawy około 1,200 górali 
i hucułów, którzy na kilka godzin za­
trzymują się w naszem mieście. Wprost 
z dworca kolejowego udadzą się oni na 
plac Bronisława Pierackiego, gdzie przez 
megafon wygłosi powitalne przemówie­
nie w imieniu prezydenta miasta naczel­
nik wydziału kultury i oświaty, p. Stała. 
Goście na placu podejmowani będą śnia­
daniem, a następnie udadzą się na Ja ­
sną Górę.

Nabożeństwo w kościele ewan­
gelickim w dniu Święta Niepodle­
głości. Z okazji Święta Niepodległoś­
ci w kościele ewangelickim odbyło się 
uroczyste nabożeństwo, które odprawił 
ks. pastor Wojak i następnie wygłosił 
kazanie.

W kazaniu pastor Wojak, nawiązując 
do obchodzonej niedawno przez Kościół 
Ewangelicki uroczystości odnowienia 
Kościoła Chrześcijańskiego uwydatnił 
całą doniosłość dziejową odnowionego 
po długiej niewoli Państwa Polskiego, 
kroczącego do Wielkości i Potęgi pod 
wodzą Józefa Piłsudskiego.

Dłuższy ustęp kazania poświęcił mów 
ca głębokiej wierze Piłsudskiego w zwy­
cięstwo, wbrew ogólnemu zwątpieniu i 
rezygnacji.

Na zakończenie odczytana została 
modlitwa za pomyślność Ojczyzny.

Z ramienia Zarządu Miejskiego na 
nabożeństwie obecny był p. Czesław 
Otrębski.

Akademja niepodległościowa u- 
rzędników skarbowych. W sobotę 
wieczorem w sali Stowarzyszenia Urzęd 
ników Skarbowych, w pięknie udekoro­
wanej portretami P. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej i Marszałka Piłudskiego o- 
raz bielą i am arantem  flag narodowych, 
odbyła się uroczysta akademja z okazji 
rocznicy odzyskania niepodległości.

Na akadem ję przybyło około 150 o 
sób—urzędników skarbowych wraz z 
rodzinami.

Krótkie lecz mocne zagajenie  wy­
głosił prezes Stow. p. nacz. Rzepka. 
Ostatnie słowa zagajenia pokryte zo­
stały dźwiękami hymnu narodowego 
w wykonaniu orkiestry mandolinistów 
„Pochodni” pod batutą p. Ludwika Ki­
cińskiego.

Następnie dłuższą prelekcję wygłosił 
p. Sadowski, dając syntetyczny prze­
gląd działalności Marszałka Piłsudskie­
go, od pierwszych, zdawało się w ów ­
czas beznadziejnych konspiracyjnych po 
czynań i rzucenia szabli polskiej na 
szablę wielkiej wojny europejskiej w 
sierpniu 1914 r. do zwycięskiego od ­
parcia czerwonej nawały bolszewickiej, 
wyrąbania mieczem rozległych granic 
odrodzonego państwa polskiego i doko-
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nywanej obecnie przebudowy ustroju 
politycznego Polski.

Drugi z kolei przem aw iał p. Mo- 
tłoch, kreśląc obraz silr>ej mocarstwo­
wej Polski, rządzonej w duchu spra- 
wiedliwości społecznej, jako celu cało- 
zyciowej pracy Marszałka Piłsudskiego. 
W przem ówieniu tern silne podkreśle­
nie znalazł m otyw , że Polska tylko na 
drodze usilnej pracy, na drodze tego 
wyścigu pracy, którego hasło przed Ta­
ty rzucił Marszałek Piłsudski, może zdo 
byc pełne znaczenie w świecie i szcze 
ście swoich obyw ateli.

Programu akadem ji dopełniła d ek la ­
macja p. W ajchtówny, któza z uczu­
ciem wyrecytowała wiersz o Marszałku  
Piłsudskim, bogaty wieniec pieśni 
legjonowych, oraz w yjątk i z oper F lo ­
towa i Verdiego w wykonaniu o rk ie­
stry m andolinistów.

..Wystawa Pamiątek Legiono­
wych i Regionalnych woj. kielec­
k ie g o  . Dnia 11 listopada b.r. odbyło  
się organizacyjne zebranie w sprawie 
„W ystawy Pam iątek Legjonowych i R e ­
gionalnych" woj. kieleckiego w Sos­
nowcu m ającej odbyć się w dniu 29 
istopada b.r. Na zebraniu został w y­

łoniony kom itet organizacyjny W ysta­
wy, w skład którego weszli: prezes zw. 
legjon. dyr. W. Kobyłecki jako  prze­
wodniczący, prof. Z. Wróbel jako se­
kretarz kpt. $. Grec, dyr. D. Zbierski, 
p. Usobko, p. Kasprzukow, p. F. Lula  
i p. Stachera jako członkowie.

Częstochowski kom ite t organizacyj­
ny biorąc udział w powyższej W ysta­
wie abiera wszystkie pam iątki z epo­
ki walk o niepodległość znajdujące się 
na terenie naszego miasta i powiatu, 
jak: czasopisma, odezwy, broszury, fo- 
tografje, odznaki, bibułę niepodl., akta 
procesów polit. w yroki skazańców n ie­
podległościowych, pieczątki organiza- 
cyj, odkrytki ze Sybiru, literaturę i t.p.

Eksponaty przyjm uje Sekretarjat Ko 
m itetu  codziennie od 8 —13-ej i od 17 
— 19-ej. Selekcje eksponatów przepro­
wadzi Kom itet organizacyjny. Na wy­
pożyczone eksponaty. S ekretarja t bę­
dzie wydawał odpow iednie zaświadczę  
nia.

Nabożeństwa w miejscowych sv 
nagogach. W  dniu Święta N iepodle­
głości w m iejscowych synagogach ży-

żeńsbwa^ ° dbyły Się uroczyste "abo-

W Starej Synagodze przy ul. Pro-
Sr 5 « 7  w enSl WO odpraw ił nadkantor 
Badasz. W  nabożeństwie udział w z i ę l i  

iczn. przedstawiciele miejscowego spo­
łeczeństwa żydowskiego oraz młodzież 
szkół średnich i powszechnych. Kaza- 
me okolicznościowe wygłosił nadrabin  
fisz. Na zakończenie chór synagogalny  
odśpiewał hym n narodowy.

W Now ej Synagodze przy u|. W il­
sona nabożeństwo odprawił nadkantor 
Fiszel. Kazanie okolicznościowe wygło­
sił rabin dr. Hirszberg.

Rozporządzenie o wywłaszcze­
niach. Z  ubiegłym tygodniem weszło 
w życie rozporządzenie o postępowaniu 
wywłaszczeniowem. Nowe przepisy przy­
znają wojewodom i starostom prawo o- 
rzekania przy wywłaszczeniach gruntów  
i objektów nieruchomych na cele 
użyteczności publicznej.

Walka z gruźlicą. Departament 
służby zdrowia Min. Opieki Społecznej 
przeznaczy w przyszłym roku budżeto­
wym 700,000 zł. na akcję walki z gru­
źlicą. Z funduszów tych rozszerzone bę­
dą oddziały dla gruźlików w szpitalach 
i założone nowe przychodnie przeciw­
gruźlicze w ośrodkach przemysłowych.

Choroby zakaźne i zgony. M iej­
ski wydział zdrowia zanotował w ub. 
tygodniu 15 wypadków zasłabnięć na 
choroby zakaźne: w tern: na dur brzusz 
n y  4  ( 1  śmiertelny), płonicę —  6 ,

błonicę —  2 (1 śmiertelny), odrę —  2
1 różę —  1.

W tym tygodniu zm arło w naszem 
mieście 29 chrześcijan: 5 chłopców,
2 dziewcząt, 9 mężczyzn i 13 kobiet, 
oraz 6 żydów: 2 mężczyzn i 4 kobiety,

Święto Niepodległości
w Częstochowie.

3 .

W sobotę i niedzielę Częstochowa 
uroczyście obchodziła wieńczone laurem  
radosne święto niepodległości.

Wiosna naszej niepodległości urodzi­
ła się na jesieni, ale w tym roku ob­
chód rocznicy listopadowej odbył się w 
warunkach przedziwnie łaskawej pogody 
wiosny"1' dB)ące) z^dzen ie  powtórnej

To też olbrzymie rzesze ludności w 
sobotę wieczorem wyległy na ulice m ia­
sta i podczas wieczornego capstrzyku 
zabrały się na placu min. Pierackiego.

g 07 ' wiecz< Przy dźwiękach mar 
SZUj  7 P- P- w otoczeniu zastępu do­
wódców wszystkich miejscowych pułków 
i oficerów sztabowych przybył na plac 
dowódca 7 Dywizji Piechoty płk. dypl. 
otachiewicz i przywitawszy się z zebra­
nymi na placu oddziałami krótkiem żoł- 
nierskiem przemówieniem przyjął ra ­
port od dowodzącego całością podpuł­
kownika dypl. 7 p.a.l.-u Bagieńsklego.

Następnie do zebranych na placu 
przemówił prezes zarządu powiatowego 
Federacji Związków Obrońców Ojczyzny 
p. W acław Kobyłecki.

Przemówienie dyr. Kobyłeckiego
W najbliższych dniach w Warszawie  

sercu i stolicy odrodzonej Polski, zo­
stanie utworzona ambasada niemiecka 
ósma z kolei ambasada największych 
potęg świata przy rządzie polskim.

Dzieje się to w 16 zaledwie lat od 
chwili kiedy w stolicy stanął więzień 
Magdeburga, który z nieopisanego chaosu 
i zamętu, musiał wydobywać Polskę ży­
wą i zdolną do życia.

Nowy ambasador niemiecki zostanie 
przyjęty na uroczystej audjencji przez 
F. Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, 
będzie przejeżdżać w otwartem aucie 
przez ulice Warszawy przy honorowej 
eskorcie szwadronu polskich ułanów —  
zaledwie w 16 lat od chw ili, kiedy resz 
tkl pozostałej w naszym kraju jeszcze 
tak niedawno zwycięskiej arm ji niemiec­
kiej, rozbrojone przez młodych chłop-

CbW if/fJ>'Ł.'akbw' ucickaty niesławnie 
żnie SW0)e, niem ieckie) ojczy-

I zaledwie 16 lat m inęło od chwili, 
kiedy na Zam ku ’Królewskim w Warsza­
wie rezydował jeszcze generał guberna 
tor niemiecki, jako wszechwładny na­
miestnik kraju, okupowanego przez woj­
sko niem ieckie.

i f L ° d ‘i®f° C2asu przez 16 zaledwie  
lat Zdążyliśmy przeprowadzić zwycięską
wojnę, zdążyliśmy pozbierać ziem ie na­
sze,.przetrw ać ciężkie przesilenie go­
spodarcze, dosłownie z niczego zorga­
nizować administrację, stworzyć i wy­
chować jedną z najlepszych arm ji świa­
ta i stać się jednem z wielkich mo­
carstw Earopy, czego widomym znakiem  
będzie urzędowanie w Warszawie 8 
ambasadorów, którzy tam reprezentować 
będą swoje mocarstwa, zdając sobie 
sprawę z tego, że w stolicy Polski, w c i­
chym samotnym Belwederze, znajduje

- " • ' • ' - i
Tych 8 ambasadorów doskonale się 

orjentuje, ze Polska po 16 latach nie­
podległego bytu chce prowadzić politykę 
pokojową, ale nie przedpokojow ą/że  
Polska nie chce być ubogim krewnym  
z dobre, rodziny, który potulnie cze­
ka aby go dopuszczono przed dostojne 
oblicze bogatego kuzyna.

h Pł t lskY tm iSiei Sua ’ £  nie Po,ska «  schyłku X V III  wieku. Przed 16 laty wy­
zwoliła się ona fizycznie, a teraz wy­
zwala swoją duszę z fatalnego dziedzic­
twa niewoli. Polska już nie chce stać 
nierządem, Polska ma już śwój rozum  
polityczny i rozum polskiej racji stanu. 
Polska już nie będzie urządzać wypraw 
wiedeńskich po to, aby przez nią urato­
wani wyparli się swojej dobrodziejki i 
zaprzeczyli oczywistemu faktowi wyzwo 
lin, Polska nie chce wysyłać swych uła­
nów w skaliste wąwozy Hiszpanji, by 
roznosili oni na kopytach swych koni 
resztki cudzej wolności i cięli szablami 
ludzi, z którymi nic nas nie dzieli Pol

Wystawa Pamiątek Legjonowych
i Regjonainych woj. Kieleckiego.

I L  ^  .  j i  t

ska nie chce się już włóczyć w obcej
czapce grenadjersskiej po całej Europie

d l  r za woJn°ść naszą i waszą”.
r ,  I  . i? " 'l Chce iuż w iecej doslar- 
czać p ęknych tematów dla malarstwa

nisił8 ' i ‘ m a  >'UŻ d0S-VĆ w spam ałej męczeńskiej literatury, która n a -  

ród nasz wydał po utracie niepodległego 
bytu Polska nie będzie ś p i e w a ć  s m ę ­

tnych piosenek, tworzonych na emigracji 
Polska przestała już wierzyć w przy-

! a r J t Sen| ymer ty W PoIityce, Polska zaczęła wierzyć, zy jedynym sprzymie-

Se tnmi, J6ry jei P°da rękę lw P^^-bie, to będzie własny naród z karabi­
nem w ręku.

. W T °  J6St na®Z a ,iedyn“ racja stanu, to
S i ? } ” 8 u po 16 *^«ch nie­
podległego bytu, To nie są słowa tylko
jakie wygłasza się w uroczystym nastro-

j  C) i inne) rocznicy, to jest 
prawda taka niezłomna i mocna, jak 
mocną jest dla nas racja egzystencji, 
jak s ny jest nasz instynkt państwowy, ’ 
jak silny jest zew 30 tu miljonów serc 
pragnących wielkości i potęgi Polski. ’

Nas nikt już nie potrafi zmieść z po­
wierzchni ziemi, bo jak powiedział S ta­
szic, upaść może i naród wielki, zginąć 
ylko nikczemny. A jeżeliśmy przetrwali 

150 lat niewoli i dzisiaj jesteśmy du- 
zem mocarstwem, które rozporządza 
)odną z najsilniejszych armji Europy, to 
myślę, ze Polski Bóg jest z nami.

t a k W6dz> C0 >ak daw"ie j, tak i dziś idzie swoją wyniosłą drogą
pochylony pod ciężarem odpowiedzialno

! 28 .łosy ? olski. Wódz, który dla Pol-
iCZy.4. pracował 1 btóry teraz, Po 

zdobyciu dla nas promiennego szczęścia 
niepodległości, ma tylko jeden cel, jedno

D6 1 'J  y,n1L marzenje ~  zostawić nam Polskę wielką i szczęliwą.

dni.J0 teŻ, LW dzisieiszym uroczystym 
dniu z głębi naszych przepełnionych 
wdzięcznością serc wznieśmy potężny 
okrzyk na cześć P. Prezydenta Rzeczv 
pospolitej Polskiej prof. Ignacego M o ­
ścickiego i naszego ukochanego Wodza 
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

M O D E S  LA BELLE
wł. B. ENZL0WA

po powrocie z W iednia poleca n a j­
nowsze m odele i różne dodatki 

do sukien.
Ceny bardzo przystępne.

Aleja Wolności 5 m . 6, telef. 17-07

Epoka walk o niepodległość naszego 
Państwa, to historja jednej z najw ię­
kszych i najboleśniejszych tradycyj tych 
narodów, które straciły własny niepodle 
gły byt i stały się przysłowiową szatą 
Chrystusową, o którą wielcy paserzy 
rzucali kości.

Epoka walk o przywrócenie do ży­
cia państwa naszego, to krwią szaleń­
ców zbryzgana karta dziejów, którą dziś 
w słońcu wolności należy rozwinąć i 
mieć ustawicznie przed oczyma, aby od 
czytywać z niej wielkie myśli wspania­
łych j potężnych dusz, zrodzone w chwi 
li największej ekspiacji, w chwili naj­
ofiarniejszego poświęcenia i wysiłku woli.

Martyrologja narodu polskiego, to nie 
apatja i bezwładność innych państw, 
dziś tylko dziwnym zbiegiem okolicznoś 
ci powołanych do życia, ale stuletni 
przeszło tragiczny bój o prawo do życia, 
prawo, które w 30 miljonowym narodzie 
istniało, rosło i rozsadzało wnętrze du­
szy polskiej.

A w ślad za tą walką, pełną najpięk 
niejszych i n a j w z n i o ś l e j ­
s z y c h  idei i heroicznych zmagań* 
szła śmierć, która w cichych, rozrzuco­
nych po wszystkich krańcach świata mo 
giłach i kurhanach tuliła  pieszczotliwie 
pęknięte z bólu serca patrjotów i boha­
terów polskich, czyniąc z nich g r a n i t o ­

wy fundament pod budowę przyszłej 
potężnej, mocarstwowej, z łez i bólu 
mającej się narodzić Ojczyzny. Ta śmierć 
jednak, która, oby dać świadectwo praw 
dzie, zabierała najszlachetniejszych sy­
nów z narodu, nie pozwoliła im ginąć 
w zapomnieniu. Pozostawiała po nich 
bowiem jasne, przepiękne tęczowe bias 
ki chwały i sławy, które aureolą otoczy 
ły bohaterów polskich, a równocześnie 
wciskając się do serc snobów, rzucały 
palące ziarna w sumienie tych, co stali 
zdała od wschodzącego blasku i rękoma 
zakrywali oczy przed rodzącym się świ­
tem.

Historja zaś zbierała^skrzętnie wszyst

ko, co mogło stać się .szczeblem  do 
sławy grodu Ukryta w podziemiach i 
zakamarkach śledziła bacznie i notowa­
ła zdarzenia i fakty, zbierała drogocen­
ne pamiątki w postaci literatury, czaso­
pism, listów, broszur, odezw, bibuły, 
odznak, fotografij, aktów oskarżeń i wy­
roków śmierci, aby kiedyś stały się naj- 
kosztowniejszemi i najświętszemi re li­
kw iam i naszego narodu.

A w chwilach duchowego załamania, 
w chwilach zwątpień, rzucała nam je  
przed oczy, abyśmy widokiem tym nasy­
ceni i podniesieni nabrali nanowo odwa 
gi do walki S pełni nadziei szli znowu 
dalej ku dniu Zmartwychwstania.

Dziś w wolnej Polsce, my, którzy je  
steśmy najszczęśliwszem pokoleniem ze 
wszystkich następnych pokoleń, my, któ 
rym dane jest oglądać zmartwychwsta­
nie Najjaśniejszej Rzeczypospolitej— my 
również tworzymy historję! —  my rów­
nież zbieramy i notujemy to wszystko 
Cu g° dnem iest wielkich chwil narodu' 
aby kiedyś przyszłe pokolenia nasze,' 
gdy zajdzie tego potrzeba, miały ten 
najcudowniejszy i najmocniejszy taliz­
man do przetrwania chwil ciężkich.

Aby jednak te relikwje. które znajdu 
ją się jeszcze w neszem posiadaniu nie 
zaginęły w niepamięci lub starte duchem  
czasu nie zniknęły nazawsze, pożyczymy 
je dziś na wystawę „Pamiątek Legjono­
wych i Regjonainych" i pokażemy je  
tym wszystkim, którzy ich dobrze jesz­
cze nie znają lub wogóle jeszcze nie 
widzieli. Pokażemy je młodemu pokole­
niu, pokażemy je historykom i badaczom 
naukowcom i literatom, aby ukuli z nich 
ogniwa wiecznotrwałe, wiążące przeszłe  
pokolenia z przyszłemi!

N iechaj te relikwie staną się tą wie 
czną transfuzją uczuć najszlachetniej­
szych, płynących z pokolenia w pokole­
nie przez serca tych, którzy w najw ięk­
szym wysiłku dućha zdążają i zdążać 
będą ku wyżynom potęgi naszego Pań­
stwa.

Nazajutrz w niedzielę.
Następnego dnia w świątyniach 

wszystkich wyznań odbyły się uroczyste 
nabożeństwa. Na jasnej Górze nabożeń­
stwo przed szczytem odpraw ił w asyś-

ńSAWa ?rZeor kl« z toru Ja ­
snogórskiego O. Norbert Motylewski.

k ° ,« " s27n pp°<,ńs,w" -

co o d b 5 PniL na plaCU min p ierackie-go odbyła stę piękna defiJoda w Qbec
ności przedstawicieli władz wojsko­
wych, cywilnych z p. 0 . starosty Bielaw  
kę i prezydentem M ackiewiczem  na cze 
le ora olbrzym ich tłum ów ludności. W 
hojnych promieniach późno-jesiennego 
słońca dumnie błyszczała broń przecią­
gających oddziałów.

W godzinach popołudniowych odbył 
się szereg akademij, z których na szcze 
gólne uznanie zasługuje akademja strze 
iecka i uroczysta reprezentacyjna eka- 
demja w Teatrze Kameralnym.

Sala teatru była wypełniona do ostat 
mego miejsca. Sprężone na baczność 
poczty sztandarowe Federacji, Związku  
Legionistów i Peowiaków stały na estra 
dzie w chwili, gdy przy dźwiękach  
hymnu narodowego rozsunęła się kur- 
lyna.

Doskonałem wprowadzeniem w uró-
to7” nant o f Ój Wieczoru M o  „Venicrea  
tor natchniona modlitwa Wyspiańskie-

rodu P o U i,i« ,T  ‘

2 "k"dem ji „ m ie id -  
y następnym numerze. Dziś zaś za-

ze wszTrh Z? ZarZ<ld Federaci i uczynił
szaiar n ir szcz«śliw y wybór, zapra
miku*. *a prel?8ent0 znanego literata i
? k u i 7 StV ° ^ a Bo|e * lawa Pochm ar- eg° z Krakowa.

* ™ DOiSki°naIy mówca 1 M y  uczestnik 
epopei legionowej, poseł Pochmerski, 
przemawiejąc: n°  temet „11 listopada 

. w s,lnych słowach uwypuklił 
cały olbrzymi ogrom nadludzkich prac 
Marszałka Piłsudskiego i jeg0 dzie jo­
wych zasług dla Polski,
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Pośw ięcen ie  i o tw a rc ie  świe t l icy  
na  S t r a d o m iu .  Towarzys t wo  Pr zy j a ­
ciół  S t r a d o m ia  dokona ło  Ip ięknego  oby 
wete l sk iego  czynu,  o twiera jąc  świet l i cę  
d la  szerokich  war s tw  ludnośc i  tej dz ie l ­
nicy do ty chczas  pozbawionej  możnośc i  
sp ęd zan ia  wolnych  chwil  w a tm osf er ze  
kul turalne j ,  zdała  od  n iezdrowych  pokus 
i czarnyc h  myśli ,  śc iga jących  w o b e c ­
nych  c iężkich c z a s a c h  ludzi,  a w s z c z e ­
gólnośc i  be z robo tn ych  na  każdym węgłu 
ulicy.

Aktu poś więcenia  świet l icy,  m ie szc zą  
cej  się. w dw óc h  sk ro m ny ch  lecz e s t e ­
tycznie  ur ządzonych  pokojach ,  dokonał  
ks. p ra ła t  Wróblewski .

Nas t ępn ie  w b a rd z o  se r d e ć z n y m  t o ­
nie n iek łamane j  t rosk i  o losy ubogich 
war s tw  ludnośc i  p r zem awi ł  p r ezes  Rady 
Grodzkie j  BBWR.  dyr.  P łodowski .  B a r ­
dzo sympatyczny  od dźwię k  zna lazły rów 
n i e ż  p r zem ó w ie n ia  pp p re z e s a  T-wa 
Przy jac ió ł  S t r a d o m ia  nowowybranego  
członka Rady Miejskiej  Matyi, prof. Chła  
pa oraz  k ie rownika  szkoły powszechne j  
na S t r a d o m i u  Ba tor a .

Na uroczys tośc i  po św ię cen ia  i o twa r  
c ia  świet l icy obecn i  byli p r ezyd en t  mia  
s ta  p. Mackiewicz ,  o raz  p. płk. Kapciu 
kowa, dyr. Zbierski  insp.  Grodz icki ,  n a ­
cze ln ik  m ie jsk i ego  wydzia ły Oświa ty  i 
Kultury  prof. S ta ła  or az  nacze ln ik  m i e j ­
skiego wydzia łu  g o sp o d a r c z e g o  inż. 
Wróbel .

Czy ceny  p a s z p o r t ó w  b ę d ą  obni  
Źone? W na jb l iższym czas ie  —  jak wia 
d o m o  —  wnies iony  m a  być  do S e j m u  
pro j ek t  nowej  us tawy o p a s z p o r ta c h  za­
gran icznych ,  o p raco wan ej  p rzez  Minister  
s two  Sp raw  W ew n ę t r z n y ch ,  a wpro wa­
dz a ją c  obniżkę  op ła t  pa szpor tow ych.  
O s t a t e c z n a  decyz ja  czy  u s t a w a  paszpor  
tow a  w p ro je k to w ane j  formie  b ę d z i e  
wydana ,  za leżna  je s t  p rzedew sZ ys t k ie m 
od  Minis te r s tw a  S k a rb u ,  k t ór e  b a d a  czy 
w chwi li  o b e c n e j  z p u n k t u  widzenia  
b u d ż e t o w e g o  w yda nie  ulgowej us tawy 
byłoby ce lowe.
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Ogłoszenie.
Syndyk tymczasowy masy upadłości fir- 

® y ; „Jakób Goldman” sp rz e d a ż  szczotek 
i surowców szczotkarskich  w Częstochowie 
— adwokat  Danie l Markowicz  komunikuje,  
iż w dniu 24 l i stopada 1934 r., o godz. 11 
rano w  sali Nr. 5 Wydzia łu  Zamiejscowego 
Pio t rkowskiego Sądu  Okręgowego Sądu 
Okręgowego w  Częs tochowie  (ul. N. Panny 
Marji Nr. 51) odbędz ie  się zebran ie  w i e r z y ­
cieli z nas tę jącym po rz ądk ie m  dziennym:

1. wysłuchanie sp rawozd an ia  syndyka 
tymczasowego i z a tw ie rdzen ie  rachunku je ­
go wydatków,

2. p rzyznanie syndykowi  tymc zasow e­
mu wynagrodzenia  za jego  czyności,

3. zawarcie uk ładu z  upadłą  firmą, wzglę­
dnie u tworzenie  z w ią z k u  wierzyc ie l i  i w y ­
bory syndyka os t a t ecznego .

Syndyk tymczasowy 
( - )  DANIEL MARKOWICZ 

Adwoka t .

Sygnatura:  925-34,

Ob w i e s z c z e n i e  o l i c y t a c j i  r u c h o m o ś c i .
Komornik Sądu  Grodzkiego w Często­

chowie IV r e w i r u  Stefan Stodółkiewicz  
mający kance la r ję  w Częs tochowie  ul. N. 
Marji Panny Nr. 55, na pods tawie  art .  602 
k. p. c. podaje do publ icznej  wiadomości ,  
że dnia 4 grudnia  1934 roku. o godz. 11.30 
w  Częstochowie ul. Żeromskiego 18, od b ę ­
dzie się l icytacja ruchomości ,  należących 
do Józefa Kropacza składa jąch się z mebl i  
domowych i rad jo-aparatu,  oszacowanych 
na łączną sumę zł. 680,

Ruchomości  można oglądać w dniu l i c y ­
tacji  w  miejscu i czasie wyżej  oznaczo­
nym.

Częstochowa,  dnia 9 l is topada 1934 r .
Komornik SI. S todółk iew icz .

W obliczu ciężkiej zimy.
Zima, k tóra  zapow ia da  się w tym 

roku  b. c iężka,  j es t  już „za pa se m . . . ” 
Mieszkańcy Częs tochow y oczekują  

na  nią rozma ic ie .  J e d n i  z p iwnicami ,  
pe ln em t  węgla,  w c iep łych fu t r ach ,  inni  
be z  żadnych  zapasów,  bez  c iep łego  
przyodziewku i... bez nadz ie i  p o le psze ­
nia s ię  by tu .  To bez rob otn i ,  to ca ła  nę  
dza  peryferyj  c z ęs to chow sk ic h .  A n ę ­
dza rzy  tych —  ca ł a  a rmja .  Nie brak  
ich również  w ś ródmieśc iu ,  ty lko tutaj  
nę d z a  bardzie j  j est  ukryta.

Pr zyp us zcza ln ie  o d  połowy grudni a  
rozpoczną  się surowe mrozy.  Nakłada  
to na nas pewne obowiązki .  Sp ołe czeń -

ludzi,  n ie po t r ze bu ją cy ch  s ię t ro sz czyć  o 
ciepłą  odz ież  i opa ł  — musi  p am ię ta ć  
o tych,  k tórych sza le jąc e  be z ro bo c ie  i 
ogólne ciężkie  warunki  zepc hnę ły  na  
dno  nędzy.

Śnieg,  który s p a d ł  p r z e d  kilku d n ia ­
mi, to jakby  p ie rwsz e  o s t r zeżen ie .  Czas  
już  wszcząć  akcję,  zm ie rza jącą  do u lż e ­
nia  w n ęd zy  w na jc ięższ e j  do przebycia 
porze  roku.

Sp o łe czeń s t w o  c zęs t o ch o w sk ie  już 
n ie je dnok ro tn ie  da ło  do wodź  swej ofiar  
ności .  N iech  ta  of ia rność —  w obliczu  
zbl iża jące j  s ię  ciężkiej  zimy i tym ra 
znm nie  zawiedzie.

Kawiarnia „Europa”  otworzyła swe podwoje.
W ubieg łą  so bo tę  w ie czo rem  odbyło 

s ię  o twa rc ie  kawiarni  „ E u r o p a ” .
Otw arc i e  to, śm ia ło  powiedz ieć  moż  

na  bez  oba wy przesady,  s ta ło  s ię  se nsa  
cy jne m wyda rzen iem dnia w naszern  
mi eśc ie ,  k tóre  d o tychczas  nie  mia ło  eni 
j e d n e g o  loka lu na  praw dz iw ie  eu ro p e j ­
sk im poziomie.  To też nazwa nowej ka ­
wiarni ,  wybrana jaknajszczęśl iwiej ,  ś c i ś ­
le odpowiada  r e p r e z en ta c y jn e m u  ch a ra k  
te rowi  nowej  placówki.

Założyc ie le  „ E u ro p y ” wykazali  do tą d  
n iewidz ianą  w Czę s to chowi e  śm ia ło ść  
ro z m a c h u  i inic ja tywy i nie lęka jąc się 
dużego  rtakładu ś rodków,  stworzyl i  za­
k ład,  który s tanowi  wyjątkowe wpros t  
zjawisko w tej  dz iedz in ie ,  rządzonej  u 
nas  m e t o d a m i  zaściankowerni .

I z t ego  punk tu  widzenia  inicjatywa 
twórców  „ E u r o p y ” zyskuje wszelkie c e ­
chy ch w a le bn ego  czynu obywate lskiego.

W nowym lokalu uderzaj jprzedewszyst  
kiem do sk onał e  wyzyskanie  tego  n a j p i ę ­
knie jszego czynnika  dekoracyjnego ,  j a ­
kim jes t  d o b rz e  ro zm ie sz c zo n e  świa t ło  
e lek tryczne .

Pięknie  urządzony lokal tonie w i st ­
ne j powodzi e lek t ryczności ,  p romieniu­
jącej z nadzwyczaj  es t e ty cznyc h  mlecz-  
cznych  rurek.

Duża kawiarnia z wej śc iem od ulicy 
P anny Marji,  z gu s t ow nem i  boazer jami

kar tę  re je s t r acy jn ą  wydaną  
przez  Magistrat  M. Częstocho­

wy na imię Tadeusz  Pal iwoda.
Zgubiono

Otwarcie Miejskiego U n iw ers y ­
t e tu  P o w s z e c h n e g o  na  Zawodziu .
N ie z w y k le  u roc zy s ty  c h a r a k t e r  c e c h o ­
wa ł  ak t  i n a u g u r a c j i  filji Mi e js k ie go  
U n i w e r s y t e t u  P o w s z e c h n e g o  na  Z a w o ­
dziu,  na  o t w a r c i e  k t ó r e g o  n i ezw y k le  
t ł u m n i e  przybyl i  m i e s z k a ń c y  tej  dz iel ­
n icy mia s t a ,  p o d k r e ś l a j ą c  u d z ia łe m  
s w o i m  w a g ę  tej  insty tuc j i ,  o r g a n i z a c j ą  
k t ó re j  Z a rząd  Miejski  ut rafi ł  w is totę ,  
p o t r z e b  na jp i ln ie j szych  ta m t e j s z e j  l u d ­
nośc i .

Na  dz ie ń  o tw a rc ia  u s t a lo n o  dz ień 
11 l i s to pada ,  a u ro czys ta  a k a d e m j a  u- 
rz ą d z o n a  z okaz ji  Ś w ię t a  N i e p o d le g ło ś  
ci j e s t  n a jd o s k o n a l s z y m  w "' tępem do  pra  
cy k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e j ,  j ak ą  zakreśl i  
s o b i e  filja U n i w e r s y t e t u  na  Z aw odz iu  
i w każde j  inne j  dz ie ln icy  n a s z e g o  m i a ­
sta.

P r z e m ó w i e n i e  w s t ę p n e  o d z i e j o w e m  
z n a c z e n i u  św ię ta  11 l i s t o p ad a  o w a d z e  
h i s t o r y c z n e g o  z n a c z e n i a  d n iu  t e g o  w y ­
głosi ł  k ie rownik  szkoły  w p a r k u  N a r u ­
towicza  p. S t a n i s ł a w  R u m i a n e k .  O dc zyt  
o l i s t o p a d o w e j  rocznicy ,  ś w i ę c o n e j  
p rzez  ca ły  N a ród  ja k o  r a d o s n y  dz ień  
Z m a r t w y w s t a n i a  Ojczyzny  oraz  o roli 
W o d z a  N a r o d u  Marsza łka  P i ł sudsk ie go  
w dz ie le  Walki  o W o ln o ś ć  i p r a c y  n a d  
jej  u t r w a l e n i e m  — wygł os i ł  p .prof.Kocu-  
rek.

W y s t ę p  d o s k o n a ł e j  o r k i e s t r y  G i m ­
n a z j u m  Pa ńs tw ,  im S ie n k iew ic za  pod  
dyr .  prof .  E d w a r d a  Mą ko szy  or az  c h ó ru  
S e m i n a r j u m  Ż e ń s k i e g o — które  w y k o n a ­
ły b e z  z a r z u t u  po  k i lka  o d p o w i e d n i o  
d o b r a n y c h  u t w o r ó w  o k o l i c z n o ś c io w y c h  
dop e łn i ł  p r o g r a m u  a k a d e m j i ,  w y s ł u c h a ­
ne j  p rzez  o b e c n y c h  w n a l e ż y t e m  s k u ­
p ie n iu .

Na  z a k o ń c z e n i e  o rk ie s t r a  o d e g r a ł a  
b y m n  p a ń s t w o w y  i „ B r y g a d ę ”.

Na  m a r g i n e s i e  wczorajszej  a k a d e m j i  
n i e p o d o b n a  p o m i n ą ć  m i l c z e n i e m  pracy  
p. kier.  R u m i a n k a ,  k tóry  d o s k o n a l e  
z d a ją c  s o b i e  s p r a w ę  z roli j a k ą  m o ż e  
on  w te j  cizielnicy o d e g ra ć ,  d z ie ln ie  z

w kolorze  sosny polskiej i d łu g i m d w u ­
sz e re g i em  n o w o cze sn yc h  stol ików, n ie ­
zawodnie  s tan ie  s ’ę u lub ionem mie jsc em  
mi łośn ików dobre j  kawy, lektury d z i e n ­
n ików i k rzep iąc ego  wypoczynku w m i ­
łej  a tmos ferze .

Na s to l ikach  widnie ją  p iękne  kwiaty 
jesienne ,  jako widomy znak t roski  o es 
te tykę  w na jdrobnie j szych  n aw e t  s z c z e ­
gółach .

Wielka sala danc ing ow a u rz ądzona  
jes t  bardzo  es te tycznie .  Mnós two świa ­
tła i luste r,  e fek townie  m n o ż ą c y c h  od 
bicia tancerzy.  Najefek townie jszą  bodaj  
ozdobą  sali  j e s t  wielka ta r cza  lustrzana;  
o toczona  h e r m o n i j n y m łu k ie m  świet lnym.

Miłośnicy brydża  mają  do swej  d y s ­
pozycji  zaci szny i miły pokoik.

Nowy lokal  w s t ęp n y m  bo jem zdobył  
s t u p r o c e n to w e  powodzen ie .  Wczora j  i 
dziś  do późne j  nocy przec ią gnę ły  s ię  
danc ingi  przy dźwiękach  d os ko na łe go  i 
po s i ad a j ąceg o  ba rd zo  bogaty r e p e r t u a r  
ze sp oł u  pod  k ie ro wni c tw em pp. G oebla  
i Lewaka .

Na zakoń czenie  na leży nadmienić,  
że na dz ó r  n a d  bud ową „ E u r o p y ” s p r a ­
wował  inż. a r c h i t e k t  Fi jałkowski ,  s am ą  
zaś b u d o w ę  wykonało przeds ięb ions two 
P. Bu ch en h a jn ,  wnę t rze  ur z ą d z i ł  inż. 
a r ch i t ek t  kpt. L ichota ,  in s t a la c ja  e lekt ry 
czna  z a ło żon a  zo s ta ła  wed ług  f a c h o ­
wych w s kazów ek  mie jscowej  e lek t rowni .

p o ś w i ę c e n i e m  o d d a j e  się pracy  kul tu  
ra ln o -o św ia to we j  i s t a je  s ię n a p r a w d ę  
c e n n y m  t y p e m  o b y w a t e l a ,  p r a c u j ą c e g o  
w y t r w a le  n a d  ro z w o j e m  Za wo dz ia .

Nocna w iz y ta  k a s i a r z y  w  Elek­
t ro w n i .  W n o c y  z s o b o t y  n a  n i e d z i e ­
lę j a c y ś  n ie w ykry c i  d o t ą d  sp raw cy  wła 
mal i  s ię  d o  b iu ra  El ek t rowni  i t. zw. 
r a k i e m  rozpru l i  d w i e  kasy ,  j e d n ą  w 
od d z ie le  k a s o w y m ,  d r u g ą  zaś  w bu- 
cha l te r j i .

Do zn al i  j e d n a k  oni  b a r d z o  p r z y k r e ­
g o  z a w o d u ,  gd yż  p i e n ię d z y  w o b y d w u  
k a s a c h  n ie  znaleźl i .  W szys t k i e  b o w i e m  
su m y ,  z a i n k a s o w a n e  w c ią gu  dnia ,  
z n a jd o w a ły  się w d o s k o n a l e  u r z ą d z o ­
n y m  m u r o w a n y m  sk a r b c u .

Pomoc w gospodarstwie.
Z wie lk iem uznani em spotka ł  s ię po 

m ys ł  znane j  f irmy S c h i c h t  u t wor zeni a ,  
w z o re m  innych  mias t ,  również  w C z ę ­
s t ochow ie  „ P o r a d n i  P r a n i a ”. Wszys tk ie ­
go t r zeba  s ię uczyć:  n a w e t  prania,  gdyż 
dz is ie j sze  de l ik a tne  tkan iny  wymagają  
sp ec ja l neg o  sp o so b u  prania,  który n ie  
wszys tk ie  gospodyn ię  zna ją .  Z a d a n i e m  
nowootwar te j  przy Alei II Nr. 37 P o r a ­
dni  Pran ia  jes t  z azna jo m ieni e  P a ń  G o ­
spodyń z na j lepsz ym n o w oczesn ym  s p o ­
so b e m  pran ia  b iel izny białej  ko l orowej ,  
wełen ,  j e d w ab ió w  oraz  wszelk iego r o ­
dza ju  innych tkanin.

C od z ie nn ie  od  9 rano  do 7 wieczór  
odbywają  s ię  zupe łn ie  bo zp ła tn ie  po ka ­
zy prania,  podczas  k tórych  wykwalif iko­
w an e  ins t ruk tork i  udz ie la ją  wskazówek 
i porad,  do t yczących  prania po szczegó l ­
nych rzeczy,  p rzyniesionych  przez  s a m e  
Panie .

P o d o b n e  ins ty t uc je  i stnieją już od 
d łu ższego  cz a su  w Warszawie,  Łodzi ,  
Poz naniu ,  Bydgoszczy,  Katowicach ,  Lwo 
wie or az  s ze reg u  innych  m ia s t  w P o l ­
s c e  i są ba rd zo  l icznie  uczę sz cza ne  
p rz ez  panie  gospod an ie  oraz  po mo cni ­
ce  dom owe.  Nie wą tp imy za tem,  że 
równ ież  w naszern  jmleście Po ra d n ia  bę
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dzie  punkt em zbornym naszych  Pań  Go 
spodyń.

Słowo sportowe
P i ł k a  n o ż n a .

Bata l ja  mis trz,  j e s i e n n e j  ru n d y  zbli­
ża s ię  powol i  ku ko ńcow i ,  w walce  7 
k l u b ó w  p a d a j ą  o s t a t n i e  strzały,  a każ 
dy  z n ich m a  już d e c y d u j ą c e  z n a c z e ­
nie.  W tych w a r u n k a c h  m e c z e  to czą  
się w n a p r ę ż o n e j  a t m o s f e r z e  przy w y ­
b i t n y m  w s p ó łu d z ia le  wido wni ,  w r ó ż ­
ny  s p o s ó b  r e a g u ją c y  na zag ra n i a  p u ­
pilów. — (Jb. n iedz ie la  przynios ła  dwa  
zw y c ię s t w a  f aw oryt ów  s p o t k a ń ,  z m i e ­
n i a ją c  tabe lę .

Br y g ad a  — W a r t a  (Zawierc ie )  4:1 
(1:0).

G ra  r o z p o c z ę t a  bez j a k ie g o k o lw ie k  
t e m p a .  Z m i e n n e  a ta k i  o b u  drużyn ,  przy 
lekkiej  p r z e w a d z e  B r y g a d y  d la  k tóre j  
już w 6 min .  Lach  z d o b y w a  p r o w a d z e ­
n ie.  f l t ak  W a r t y  m a  p a r ę  pozycyj ,  j e ­
d n a k  n ie  m o ż e  u p o r a ć  s ię  z o b r o n ą  
przec iwnika .  Po  prze rw ie  w 11 min.  
F lor jan  o d d a j e  s trzał  na  b r a m k ę  i przy 
p o m o c y  gracza  W ar t y  z d o b y w a  d r u g ą  
b r a m k ę ,  a w 18 m in .  H e i n e  przy p o ­
m o c y  Laoha  d o s ło w n ie  w c is k a j ą  p i łkę  
do  b ram ki ,  p o d w y ż s z a ją c  wynik .  B r y ­
g a d a  nada l  nie o d d a j e  in ic ja tywy,  m a ­
jąc  w yb i tn ą  p rz e w a g ę ,  j e d n a k  D o m a g a ­
ła z d o b y w a  h o n o r o w ą  b r a m k ę  n ie  bez  
winy  p o m o c n i k a  Brygady .  W k o ń c o ­
w y c h  m i n u t a c h  La c h  us ta l a  wynik ,  
zd o b y w a j ą c  c z w a r tą  b r a m k ę .

Częstochówka —  Skra 2:1 (0:0).
Ze w zg lę du  na  w a ż n o ś ć  m e c z u  Czę 

s t o c h ó w k a  w ys tąp i ła  w k o m p l e t n y m  
składz ie ,  Sk ra  jak  już p o d a w a l i ś m y  z 
Cier zyńskim i To p czew sk im ,  Grę roz­
p o czy n a  Skra .  N a s t ę p u j ą  z m i e n n e  p o ­
c ią gn ięc i a  o b u  a t a k ó w  a w 12 min .  na  
p a d y  ob u  d r u ż y n  z a p r z e p as z c z a ją  m u ­
r o w a n e  pozyc je.  T e m p o  gry szy bkie .  
Chw i la mi  gracze  o b u  d r u ż y n  p rze śc i ­
ga ją  s ię w w y k o p i e  piłki ku górze .  
Ob ie  d ruż yn y gra ją  j e d n ą  s t r o n ą ,  m ę ­
cząc  t e m  s a m e m  j e d n y c h  graczy,  p o d ­
czas  gdy  d r u d z y  n i e  byli p ra w ie  że 
wca le  za t rudn ia n i .  C z ę s to c h ó w k a  m a  
więce j  z gry,  j e d n a k  n i e p o t r z e b n a  k o m  
b ina c j a  na  po lu  k a r n e m  nie  poz w a la  
a t ak owi  n a  z d o b y c i e  br am k i .  Po p rzer ­
wie  w 5 min.  Sikorski  ł a d n ie  p r z e c h o ­
dzi,  zd o b y w a ją c  p r o w a d z e n i e  dla swych 
barw .  T e m p o  gry  s ię  zaos t rza .  Często* 
c h ó w k a  m a  le kk ą  p rz e w a g ę .  W 19 m. 
a t a k  jej  4 razy raz po  raz s t rze la  na  
b r a m k ę ,  leez b e zsk ut eczn ie .  D opi ero  
w 38 min .  P a c h o ł e k  po dw yż sz a  wynik ,  
a 43 min.  R u b in  z d o b y w a  j e d y n ą  b r a m  
kę d la  Skry.

O c e n ę  gry o b u  m e c z y  p o z o s t a w i a ­
m y  d o  n u m e r u  n a s t ę p n e g o .

Wyniki  l igowe:
W a r t a  — Cracovia  2:1 (1:0).
P o g o ń  —  Wisła 1:0 (0:0).
Legja  —  P o d g ó r z e  2:2 (1:0).
W a r s z a w ian k a  — Ł.K.S. 1:0 (1:0).
0  wejśc ie  do ligi
Śm igł y  —  N a p r z ó d  3:2 (2:2).
R e w e r a  —  Ś lą sk  1:0 (0:0).
D ru ż y n a  m i s t r z a  Polski  R u c h u  p o ­

niosła  p o r a ż k ę  z „ 09 ” B e u t h e n  2:3.
Mecz hoke jowy.
Cracovia  —  P o g o ń (Ka to w ic e )  9:1.

f lnm jednopię t rowy na  piwnicach, o 3-ch 
UUIII sklepach i 27 pokojach z kuchniami  
i oficynami p rzy  rynku w Wieluniu,  w w o ­
jewódz twie  łódzkiem p r z y  ul. Kaliskiej 4, 
w najruchl iwsze j  handlowej  dzielnicy, j es t  
do sp rz edani a .  Dochód brut to  4.700 zło- 
tych. Wiadomość w administracj i  „Słowa*
Pfllnitfssnlfl wydzierżawię  na~obsarzeTpół- 
r o i u w a i l i c  tora  tysięca ha. Zgłoszenia do 
sołtysa wsi Soborzyce poczta Juljanka.
n Vr | / | a  raj scajg używane  w zupe łn ie  do- 
UJIMB brym  s tanie  firmy Praec is ion  - Ri ­
chter  wielkość IX P do sprzedania  Wiado­
mość „Słowo Częstochowskie" pod „Inż. C.“.
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!0RADY PRAWNE.
Emerytury, pensje wdowie i od*

rawy. Często się zdarza,  że zaintere-  
°wani nie wiedzą,  do kąd  zwrócić się 
fją o za ła twienie ich spraw emery-  

a|nych.
i  Ogłoszone w b. r. rozporządzenie  
rVkonawcze do ustawy emeryta lnej  
C ^ e Prowadza dość łatwy do z a p a m i ę ­
tania podział,  a mianowicie:  
j 1) Funk c jona r j u szom  pańs twowym, 
r rzymującym  upo saż en ie  VI grupy lub 
fy ż s z e j  uposażenie  emery ta lne  przy- 
I ^ j e  i wymierza minis ter  skarbu.

1  2) Wszystkim innym funkcjonarju-  
I i ^  państwow ym  uposażenie  emery-  
â'ne przyznaje i wymierza  izba Skar- 

^o\va, wyznaczona przez ministra

Stosownie  do powyższego podziału 
^ rawnień między Min. Skarbu i Izbą 

karbową, wdowom i s ierotom po fun- 
^ j ona r ju szach  państwowych,  zmar łych 

czynnej  służbie,  pensje  wdowie i sie- 
f°ce przyznaje i wymierza  władza,  któ 
^  byłaby właściwa do  przyznania i 
. yrniaru uposażenia  em er y ta lnego  zmar  
ennu.

Wdow om i s iero tom po em er y to -  
®nych funkcjonar juszach państwowych 

. e nsje wdowie i s ieroce  przyznaje i 
Vmierza Izba Skarbowa,  która ostat- 
'o wypłacała  uposażenia  em er yt a lne ,  
dprawy przyznaje i wymierza władza,

. ora byłaby właściwą do przyznania 
Wymierzenia dane j  osobie uposażenia  
ńierytalnego, pensj i  wdowiej lub sie- 
°cej.

, Zniewaga i obraza w polskim 
^°deksie karnym. Do rzędu prze 
'Spstw, szczególnie częs to  s t a n o w ią ­
ce j  przedmiot  spraw sądowych,  nale- 
y Przestępstwo zniewagi .

Zn iewaga jest  na ru szen iem czci, to 
Jest wartości,  jaka przypada  w udziale 

3nej osobie,  s tosownie  do wartości  
'oralnej i społecznej .  Rozróżnia się
*SŚĆ wewnętrzną ,  tj. wewnętrzną  war- 

osoby, czyli jej poczucie  godności  
sobistej,  oraz cześć zewnętrzną,  tj. 

^ar tość danej  osoby w pojęciu bliż-

Stosownie  do tego rozróżnia też 
w ł^°dsks  Karny dwa rodzaje znie- 

agi. J e d n y m  jest  t. zw. zniesławienie,  
tórego  p rzedmio tem jest naruszenie 

^•ci zewnętrznej  tj. opinji,  d ru gim jes t 
° ° raza, k tórego p rz edm io te m  jes t n a ­
r a ż e n i e  czci wewnętrznej ,  czyli owej 
godności osobistej  człowieka.

Znies ławienia dopuszcza się ten,  
p t o  pom awia  inną osobę,  ins ty tucję 
,db zrzeszenie,  choćby nie mające  oso 
. owości prawnej ,  o takie pos tępowanie  
.db właściwości,  które mog ą poniżyć 

w opinji  publicznej lub narazić na 
tratę zaufania  po t rzebnego dla dane -  

s tanowiska ,  zawodu,  lub rodzaju 
ziałalności".  Pod pojęcie teg o  p rz e ­

ku ps twa pod p ad a  np. ogłaszanie,  że 
J-oi popełni ł  kradzież,  oszustwo,  wo- 
Sóle jakieś przes tępstwo,  że ktoś pro- 
y'adzj się n iemora lnie ,  że jest złym 
r ^ ż e m ,  złym urzędnikiem,  że n iema 
pal i f ikacyj  do spełnianego  zawodu 
P- Twierdzenia takie  ulegają karze 

akże wtedy, gdy nas tępu ją  w nieobec-  
°ści zn iew ażonego Wystarczy poda- 
>e odnośnej  wiadomości  choćby jed- 
6j osobie
 ̂ Obrazy dopuszcza  się ten,  „kto o- 

. 1"aża godność  osobis tą  innej osoby w 
obecności ,  albo choćby pod jej n i e ­

obecność,  lecz publicznie,  lub w za ­
miarze, aby obraza do osoby tej do- 
ar ła”. f lby obraźl iwe pos tępow an ie  
tało się obrazą  kara lną,  musi  ono do- 
ykać d an ą  osob ę wprost  i b e z p o ś r e d ­

nio. Tylko w dwóch wypadkach Kodeks  
^arny karze za ob razę  d o k o n a n ą  na- 
^ę t  w nieobecności  pokrzywdzonego,  
m.anowicie:  gdy obraza  nastąpi ła:  1) 
6ibo publ icznie,  t. zn. w obecności  
*ńacznej ilości osób,  2) a lbo nie p u ­
blicznie, lecz w zamiarze  aby obraza  
^otarła do dane j  osoby. Ściganie o b r a ­
dy i znies ławienie odbywa  się z oskar- 
żenia p ry w a tneg o  t. zn.  na  wniosek o- 
s°by  obrażonej .

„ S Ł O W O 5.

SŁOWO KOBIECE.

p e łn o w a r to ś c io w e  b u te lk o  
w a n e  w  k a ż d y c h  i lo ś c ia c hMleko

I N i t r o w a n e .  O b o ra  pod  o p i e k ą  l e k a r z a  
' ' ve t e r y n a r j i .  Z c o d z ie n n ą  d o s t a w ą  do 
| Goniów, p u n k t u a l n i e  o g o d z in ie  7 r a n o .  

5 ^ » ją te k  „ J a s k r ó w " ,  p o d  C z ę s to c h o w ą  
N a m ó w ie n ia  te le fo n ic z n e .  T e le fo n  11-OS)

Jesień  i dom.
Jeaień przynios ła nam długie,  chło­

dne wieczory.  Jedne z pań mają  j e  wy­
pełnione wizytami,  kinem, cukiernią,  in 
ne — te l iczniejsze,  spędzają je  w do­
mu z robótką lub książką.

W takie chłodne, jes ienne wieczory,  
przyjemnie  j e s t  otulić się w mięciutki  
szlafroozek, albo włożyć wdzięczną do­
mową sukienkę i w jasnym ciepłym po­
koju usiąść wygodnie i zagłębić się w 
fabułę in teresującej  powieści.

Czasem zmęczy czytanie książki,  al ­
bo znudzą losy bohatera ,  albo wreszcie 
skończą się one ogólnym „happy ende m“. 
Wtedy podchodzimy do czarodziejskiej  
skrzyneczki  i łapiemy muzykę lekką z 
modnego dancingu. Do pokoju w ta rg n ę ­
ły urocze dźwięki wiedeńskiego walca.

Ożyły zamiłowauia naszych babek 
Siadamy tak,  jak i one w miękkim fo­
telu z szydełkiem w ręku.  Robimy so­
bie przepiękny,  ciepły szal.  Zima się 
zbliża, a tak przyjemnie mieć przy szyi 
cieplutką i miękką „ango rk ę“ . Muzyka 
usposabia nas do marzeń.  Są  one tak 
barwne i lekkie,  jak  kolorowa włó-czk* 
„T r ó jk ą t  w Kole",  która snuje s<ę nam 
u nóg z dużego kłębka

Nagle prys ły marzenia.  Co to? Ach, 
to już koniec muzyki tanecznej .  Późno 
już. J e s t  dwunasta.  A szalik prawie go 
tów.

Płaszcze i suknie jesiennego 
sezonu

Modele płaszczów obecnego sezonu 
prawie nie różnią się zupełnie od syl ­
wetki zeszłorocznej .  Wcięcie w pasie 
zostało prawie na swem miejscu,  a s z e ­
rokość bark  i kszta ł t  rękawów nie ule­
gły wielkim zmianom. Jednakże  długość 
spódnicy zaznaczyła się dobi tniej ,  bez 
względu na to, czy mamy do czynienia 
z poranną,  popołudniową, czy też nawet  
ze sportową suknią.

Inne drobnostki :  wysoki kołnierzyk 
u sukni lub kołnierz u płaszcza.

Wąska spódnica,  rozcięta w celu od 
krycia  nogi do połowy łydki,  wysoki 
s tan  i s taranne wymodelowanie pasowa 
nego staniczka,  obowiązują toa le tę  wie­
czorową.

Efekt  takiej  toale ty polega głównie 
na zastosowaniu gry  mater ja lów.  Niety 
le kolory, ile raczej  gatunki  g ra ją  tu 
rolę główną. Jedwab matowy,  o g łębo­
kim tonie krepy,  mieszamy umiejętn ie  
z l śniącą crepe soieil,  lub sa tyną,  błysz 
czącą j ak  szkło. Oba te ko n t ra s ty  zaw­
sze świetnie wychodzą, jeżeli  m a te r ja ł  
j e s t  w tym samym kolorze,  lub gdy 
działa skala matowych i l śniących to­
nów czarnych i białych.

Wełny na kost jumy oraz suknie płasz 
czowe spacerowe i płaszcze, nos imy ra ­
czej g rube i włochate.

Co będziemy nosiły w zimie.
UlubiODemi mater ja łami  w sezonie 

zimowym będą tkaniny ręczne i t r y k o ­
towe, k tóre już od kilku sezonów są 
nieodłącznym at rybutem  mody i g a rd e ­
roby damskiej .  Każda pani zna ich zale 
ty i w swej ga rd erobie  letniej  i zimo­
wej posiada suknie i komplety z j e r s e ‘u 
i kilka ręcznych pul lowerków i kami­
zelek.

Moda j e r s e y ‘owa zatacza nadal co­
raz szersze  kręgi  i zbl iżający się sezon 
zimowy *— jak to wykazują pierwsze 
z<mowe rewje  mody -— przynosi nawet  
eleganckie suknie popołudniowe i wie­
czorowe z tkanin  ręcznych lub im i tu ją ­
cych ręczna.  Na te cele nadają  się n i ­
ci metalowe,  złote lub srebrne,  tkane 
razem z ni tkami wełniaoemi.  Te nowe 
mater ja ly  są miękkie i przytulne ,  pod­
kre ś la ją  l inję f igury i jednocześnie nie 
kręnu ją  swobody ruchów.

Uwidacznia się leź odwrót  od ma- 
t e r j s tów  tańszych 1 dążenie do tkaniu 
lepszych i sz lachetnie jszych.  Ni tka weł 
niana,  w naj lepszym gatunku,  łączy się 
z angorą  lub „s ierścią wielbłądzią".  
Modne aą zarówno mate r ja ły  tkane z 
nitek o jednym odcieniu, jak  i prześ l i ­
czne połączenie kolorów.

Sukienki  mają nietylko l iDję angie l ­
ską, lecz i f rancuską —  ale w pros tem 
wykonaniu.  Króluje kimono i reglan.  
Tuniki  są tak  samo medne,  jak  spor to­
we, krótkie  kaski.

Ozdoby wciąż jeszcze g ra ją  n iewiel ­
ką rolę.  Żabot,  g a r n i t u r  guzików, szy­

kowny paseczek lub klamra,  wys tar cza­
j ą  w zupełności do ozdobienia naje le­
gantszej  sukni.  Paski  ze s rebrzystego 
oelafonu i k lamry z matowego metalu,  
formy spi ralnej  lub muszelkowej — na 
leżą do najpożądańszyoh ozdób.

Kołnierz zachodzący na szyję i brak 
dekol tu wciąż należy jeszcze do rzeczy 
najmodniejszych.

Jeś l i  chodzi o kolory,  bardzo mo­
dny j e s t  zielony i śliwkowy, j ak k o l ­
wiek czarny wciąż stoi  na pierwszem 
miejscu.

Widać dużo spódniczek z ręcznemi  
kamizelkami; kamizelki te  nadają  się 
również do spor tów zimowych.

Tyrolska moda.
Wśród kapeluszy kobiecych obecne­

go sezonu coraz częściej pojawiają się 
fasony wyższych denkach,  złożonych po 
męsku oraz opuszczonej w dół kryzce,  
ozdobione koniecznie piórkiem.  Fason 
ten  wyraźnie tyrolski  opanował nagle 
arenę  mody.

Kapelusiki  tyrolskie nadają się do- 
konale do sukien i płaszczy s p o r t o ­

wych i dla tego może cieszą się tukiem 
powodzeniem, przy toaletach popołudnie 
wych i wieczorowych występuje  drugi 
typ  kapelusza modnego,  a mianowicie 
powiększony i rozszerzony beret  j ed ­
wabny lub aksamitny,  albo wielki cza r­
ny „sombrero".

Kosmetyka.
Walka ze zm arszczkami Do

świadczenie uczy, że h ig jen a  fizyczna,  
g imnastyka,  spor ty  i rac jonalne odży­
wianie się, są naj lepszemi  czynnikami,  
a naw et  przedłużenie młodości.

Utar ło  się powiedzenie,  że pierwszy 
mi zwias tunami  zbl iża jącej  się s t a ro ś ­
ci, są zmarszczki.  Tego uogólniać nie 
należy,  gdyż bardzo często młode kobie 
ty  mają pooraną i pofałdowaną twarz,  
wcale niezależnie,  od swego wieku.

Skórę  człowieka można śmiało po­
równać z łupiną jabłka,  k tóra  marszczy 
się w miarę,  jak  miąż jabłko usy­
cha, To samo dzieje się ze skórą  ludz­
ką. Zmniejszenie  s ię wilgoci w skórze 
ludzkiej  wywołuje marszczenie się n a ­
skórka.  Taki ubytek zdarza się przy 
zeszczupleniach gwałtownych,  wywoła­
nych sztucznie lub przez  chorobę,  
przez  t roski  lub nieumiarkowany t ryb  
życia i wywołuje w nas tęps twie  powsta 
wanie zmarszczek.  Skóra  blondynek 
mniej  r e a g u je  i zmarszczki  tworzą  się 
del ikatnie jsze  niż u brunetek.  P rzy  o 
czach częs to ry su ją  s ię del ikatne,  jak 
by porysowane szpi lką linijki,  k tóre  z 
b iegiem czasu pogłębiają się i tworzą  
bruzdy,  biegnące wzdłuż nosa, ust, brwi 
i kończą się na podbródku.

Delikatne te zmarszczki  wynikają 
częs to ąpowonu zaburzeń gruczołu tar- 
czykowego, chorób kobiecych,  a także 
choroby n e r e k  i w ą t r o b y .  
Tw arz ,  — a r a c z e j ’ skóra na t w a ­
rzy j e s t  wskaźnikiem naszego zdrowia.  
Można to zło z-awesasu usunąć przez 
rac jonalną  kurację.  Kuracja  p rz ep ro ­
wadzona w cieplicach (ap. w Krynicy) 
w wielu wypadkach ds js  wyniki rów na­
j ące  się kuracj i  odmładzającej .

Bardzo częs to jednakże przedwcze­
sne  zmarszczki  są wywołane przez s to ­
sowanie „zabiegów" często fałszywych. 
Nie jednokrotnie  użycie ś rodków,  śc ią­
gających skórę bez porady fachowej,  
może zniszczyć cerę zupełnie i źadue 
środki nic już wtedy nie pomogą. Tak­
że naświet lania  są szkodliwe, o i le się 
je używa bez poprzedniej  konsul tacj i  
lek ar sk ie j .  Również szumnie rek lamo­
wane specyfiki  w bardzo wielu wypad­
kach niszczą cerę i bardziej  przyczynia 
j ą  s ię do porysowania  twarzy niź czas. 
Najba rdz ie j  jednakże  niszczy cerę nad 
mierne  używanie szminek i pudrów, 
często w złych gatunkach.  Kobiety,  nie 
s te ty ,  bardzo często s ta j ą  się niewoloi 
eami szminek i w ich użyciu za t racają  
miarę.  Szminka zjada cerę i żłobi co­
raz  g łębsze  zmarszczki,  a na to jnź 
żadna kosmetyka i lekarz  uie poradzi.

Cóż zrobić,  aby tego unikną? Tru d­
no j e s t  na to wyczerpująco odpowie­
dzieć. Można jednakże choć t rochę te 
mu zaradzić,  s t a r a ją  się we wszyst - 
kiem zachować miarę .  Zwracać dużą 
uwagę na  odżywianie się,  jadać mało 
mięsa,  pić mało kawy i herbaty ,

unikać gwałtowuych wzruszeń i gwał­
townych wst rząsów —  o ile to w dzi- 
s iejsayoh czasaoh j e s t  możl iwe — no 
i przedewszystkiem zbadać przyczyny 
powstawania zmarszczek,  szukać źródła 
zła: choroby, k tó rą  należy leczyć.

Zdrowie,  h ig jena  i spo r t  w miarę i 
spokój — oto l eka r s tw a  najbardziej  
skuteczne przeciwko zmarszczkom.

Rady praktyczne.
O czem należy pamiętać przed 

gotowaniem potraw? Mięsa me na­
leży moczyć godzinami  w wodzie,  j ak  
to było dawniej  w zwyczaju,  ponieważ 
soki mięsne i odżywcze składniki  roz­
puszczają się i przechodzą do wody, 
przez co mięso t rac i  na smaku i w a r ­
tości.  Wysta rczy powierzchnię mięsa 
zeskrobać lekko nożem, albo umyć 
prędko zimną wodą.

Jarzyny po oozyszczeniu i oskroba- 
niu włożyć do zimnej  wody, wymyć i 
zaraz wybrać.  C«ysto obmyte  jarzyny  
przekroić  można na mniejsze kawałki,  
gdyż podobnie jak w mięs ie rozpusz­
czają się części odżywcze i przechodzą 
do wooy. Jarzyny,  j ak  brakselkę  wło­
ską, kalafior, zieloną pie t ruszkę  przed 
gotowuniem opancyć gorącą  wodą, aby 
robactwo,  msżyce,  ślimaki i gąs ienice  
odpadły z listków. Ziemniaki  jako też 
korzeniowe j ar zyn y przed obieraniem 
obmyć szczątką  w wodzie. Obrane 
z iemniaki  można t rzymać w wodzie, aż 
do gotowania.  Nie zawiera ją one roz­
puszczalnych składników odżywczych, 
& bez wody szczernialyby.

Niektóre j a rz yny  zalewa się w rz ą t ­
kiem, raz zagotowuje i odcedza, aby u- 
t raoi ły gorycz .  Do takich  jarzyn nale 
ży rzepa,  rzodkiewka,  n iekiedy kapusta 
i szparagi .

Dobra gospodyni.
Paszte t w kruchem ciaście z po 

ZOStałego mięsa. Zagnieść ciasto z 
30 dkg. mąki,  20 dkg. masła, 3 łyżki 
śmietany,  dodać szczyptę soli, poczem 
pozostawić w chłodoem miejscu aby 
stężało.

Tymczasem ugotować 3|4 dk. c ielę­
ciny z 10 dkg. słomnki,  ja rzynami ,  ko­
rzeniami  i 2 dkg. grzybków.  Po 20 mi­
nutach s łoniakę  wyjąć. Oddzielnie udu­
sić na maśle 12 dkg. wątróbki  z cebu­
lą, a gdy się zarumieni ,  dodać do niej 
pokrojoną w kostkę  je dną  bułkę i r a ­
zem zasmażyć.  Obrać z ugotowanej  
cielęciny mięso od kości, dodać resztki  
pozostałej  pieczeni,  albo rosołowego 
mięsa i zemleć razem z wątróbką,  bu ł ­
ką i cebulą i słoniną 3 razy na ma­
szynce. Do mięsa wbić 3 ja ja  i dosko­
nale wymieszać.

Wyłożyć kruchem ciastem odpowied­
niej wielkości roudel,  na łożj ć  przygoto­
wane™ mięsem,  przykryć z wierzchu 
krążkiem rozwałkowanego ciasta,  posma 
rować jajem i włożyć na godzinę do 
pieca.

Polędwica po angielsku i  i pół.
kg.  polędwicy wyżyłować i obrać z t łu­
szczu, nat rzeć solą i skropić sokiem z 
112 cyt ryny na pół godziny przed pie­
czeniem. Rozgrzać w rondlu 10 dbg. 
masła,  położyć polędwicę i smażyć na 
ost rym ogniu z obu s t ro n ,  kiedy polęd­
wica nabierze koloru, wsunąć "na pół 
godziny do pieca, polewając często ma­
s łem po wierzchu. Gdy zrumieni  się 
ładnie,  ksajać na półmisku ost rym no­
żem w cienkie p las t ry;  powinien płynąć
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z niej  różowy sok. Po wierzchu polać 
masłem w którem się piekło.

Podając polędwicę ugarnirować j ą  
różaemi jarzynami  i pasztecikami z fran 
cuskiego ciasta.

Dobre rady.
Hodowla paproci w mieszkaniu.
Paproć  j e s t  piękną rośliną,  posiada 

wiele zieleni i j e s t  łatwa do hodowania 
w pokoju.

Pierwszym zasadniczym warunkiem 
udawania się paproci  w pokojach j e s t  
ochrona przed bezpośredniem silnem 
słońcem. Z tego też względu należy 
wybierać dla nich miejsca  ze świat łem 
ra an em  lub popołudniowem.  W południe 
osłania się paprocie,  naprzykład gaze ta  
mi, si ine bowiem promienie  słoneczne 
powodują natychmias towe żółknienie 
liści.

Następnym warunkiem j e s t  do s ta­
teczne doprowadzenie wilgoci j nasyca­
nie nią o taczającego powiet rza,  co moż 
na uskutecznić zapomocą t rzyrazowego 
spryskiwania  rośl in rozpylaczem,  prze- 
dewszystkiem w dnie bardzo upalne i 
gorące.

Rośliny, przeznaczone do hodowli 
pokojowej,  mogą w lecie s tać na wol- 
nem powiet rzu,  oczywiście w cieniu,  w 
zimie natomias t  muszą być umieszczone 
w pokojach opalanych.

Paprocie wymagają  parowatej  ziemi 
z przymieszką piasku. Młodym roślinom 
daje się g rubą ziemię darniową,  l iścio­
wą, torfową z dodatkiem piasku.

Paprocie rozmnaża się rozmaicie.  
Rośliny,  rosnąco w formie krzaczków 
można łatwo rozmnożyć przez  podział. 
Inne  gatunki  wydają młode roślinki,  
rosnące  na liściach roślin mac ie rzy­
stych,  te wyłamuje się, pikuje w lek 
kiej ziemi i wyhodowoje z nich nowe 
osobniki.

Rodzina paproci j e s t  bardzo l iczns,  
obejmuje bardzo dużo gatunków’ i ro- 
dzai. Najpięknie jsze i najczęściej  spo­
tykane są paprocie adiantum,  dslej  
asplenium, nephroieps,  pteris,  lyod'urn 
japonicum.  Chcąc nabyć do hodowli po­
kojowej paprocie,  naj lepiej  udać sie do 
ogrodnika i kupić okazy, wyróżniające 
się zdrowym wyglądem.

Wiadontości  rad iowe.
Nowy Don Klszot 

czyli s to  szaleństw .
W r. 183-9m, Moniuszko  pow róc iw ­

szy ze s tudjów ber l ińskich,  os iadł  w 
Wilnie.  W roku n a s t ę p n y m  żeni się, a 
w n a s t ę p n y m — 1841-ym— pisze kroto- 
chwilę do słów, f t I. Fredry p. t. „Nowy 
Don Kiszot, czyli sto sza leńs tw".  Ta 
krotochwila  w t rzech ak tach jest  o p e ­
re tką ,  w d a w n e m  słowa znaczeniu,  a 
w i ę c — drobiazgiem ope rowym . Może 
czemś jeszcze sk r o m n ie j s z e m — muzyką 
do sztuki  Fredry .

Rzecz dzieje się na wsr polskiej.  
Syn kaszte lana  Karol porzuca  n o r m a l ­
ny t ryb życia ,  porzuca  swą u k o ch a n ą  
Zofję, by zos tać Don Kiszotem,  by bro  
nić uciśnionych i n iewinnych,  walczyć 
przeoiw przemocy,  bruta lności  i prze­
ciw n iesprawied l iwemu światu.  Dobie­
ra sobie sługę,  rodzaj S a n c h o  Pancho 
z Cervantesa,  i przemienia  zwyczajne­
go, p ro s t eg o  Michała Pedre lla .  Zdarza 
się im moc przygód,  naprawd ę,  jak ty 
tuł  m ó w i— sto szaleńs tw,  k tórych wyli­
czyć tu n iesposób.  Tak np.  porywa 
Don Kiszot  zakonnicę  z k lasz toru ,  bo 
myśli,  że zm uszono  ją do wyrzeczenia 
s i ę  uciech życia; st rzela do  pniaków,  
sądząc ,  że to zbóje,  przyczem konie  
się płoszą i wysypu ją  z bryczki naszych 
boh ate rów;  w noc c iem ną ,  Don Kiszot,  
nat rafiwszy na stary,  zburzony browar,  
sądzi,  że to s tare mury zamczyska,  któ 
re zapew ne więżą jakąś  n iewinną  of ia­
rę, st rzela więc i rozbija do m ek  zwy­
kłego wieśniaka,  przyczem sam  wp ada 
w głęboki  rów. Tym czasem  Michał,  któ 
ry ma dość  tych a w a n t u r  pozostaje w 
przydrożnym zajeździe i pos tanowiwszy 
uciec,  przebiera  s ię w kob iece  suknie  
gospodyni  za jazdu.  W lesie jednak ,  tej 
s a m e j  nocy,  na t yka się na  Don Kiszo 
ta, który myśląc ,  że to jakaś  skrzyw­
dzona  białogłowa chce  koniecznie  mu 
pomóc.  Pods tępem wykrada się Michał, 
gdy Don Kiszot— ciągle w mro ku  n o ­
cy, — natrafia na kobiety,  z rozmow y 
których sądzi,  że ukrywają  n iewinną 
ofiarę i wobec tego ohce  im ją wydrzeć 
z rąk. Pokazuje się jednak ,  że kobiety  
n iosą  zwyczajną gęś

Ty m cz a sem  Michał,  nadal  w swem

przebraniu ,  sp o tyka  męża gospodyn i  
za jazdu,  który znowu myśli,  że żona  
mii uc ieka .  Znowu zjawia się Don Ki­
szot  i bierze w o b ro n ę  d o m n i e m a n ą  
ofiarę,  co kończy się w p a k o w a n i e m  
Don Kiszota do c iem ne j  piwnicy.  Ost a  
tecznie dos ta je  się do posiadłości  ojca, 
uznaje  śm ieszność  swego p o s tan o w ie ­
nia i wraca  do ukochanej  Zofji.

Krotochwilę „N ow y Don Kiszot" wy 
s tawi ł przed 11 -tu laty w Warszawie 
tea t r  „R ed u ta " ,  w świetnej  i p om ys ło ­
wej inscenizacj i  L eona  Schi l lera Ś p ie ­
wali— aktorowie! Sztuka przez to nabra  
ła swej właściwej  poufnej  a tm os fe ry  i 
swej— antyczności .  Mała scena muzycz 
na była a r en ą  jedynie  odpow iednią  dla 
tego utworu.  Polskie Radjo, kfóre już 
w poprzednich sezon ach  nadało  „Fl i ­
sa i „Lo te r j ę"  Moniuszki,  obecnie ,  we 
wtorek nada t rzec ią  z rzędu audycję  
drobn ie j szego  utworu scen icznego M o­
niuszki,  wydobywając  z? za p o m n i e n ia  
„N ow eg o  Don Kiszota".  Wnikl iwy ra- 
d jos łuchacz  odnajdzie  w jego muzyce 
kiełki i zawiązki tea t ru  Moniuszki.

Życie młodzieży.
Kierownictwo odczy tow e P. R. zaj ­

mie  się żywo organ izacją  cyklu p. t. 
„Zycie m łodz ieży”, w którym będą 
o m a w ia n e  zagadnienia ,  in teresujące  
młodzież i jej przyjaciół.  J a k  się dowia 
dujemy,  cykl został  podzie lon y na  kil­
ka części. P ierwsza część  o b e jm ie  od 
czyty h is toryczne na t em a t  ideologji  
młodzieży polskiej,  k tóra wyrazi ła się 
przed ew szys tk ie m w tęsknocie  do włas 
nego  pańs twa i do zbrojnego czynu.  
Pre l egenc i  za jmować  się b ędą  w tych 
odczytach nietyle s t roną  faktyczną,  ile 
ideową.

U T R A
NAJTANIEJ

w firmie

MICHAŁ AJDELMAN
w Częstochowie, P iłsudsk iego  1 

Tel. 13-05, I p. front.

Biurp Dzienników i O g ło szeń
„RENOMA"

w f. MARIAN ŻUKOW SKI 
Częstochowa, Aleja 21. tel. 2448-
PRZYJMUJE.  O g ło szen ia  do wszystkich  

pism krajowych i zagran icznych .  
•POLEnA: D zienniki  i c za so p ism a  krajów?

i za g ra n ic zn e .
SPR Z E D A JE : W y r o b y  ty to n io w e ,  p a p ie r y  
sy, oraz znaczki s te m p lo w e ,  pocztowe,  

w eks le  i t. p 
SPR Z E D A JE : b ilety  u lg o w e  i m ies ię cz n a  

autob usów  m iejsk ich .
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

RADJO.

Farbiarnia  i Pra ln ia  Chemiczna

„ B E N E T  A “
Częstochowa, B. Joselewicza 11

vis a vis sklepu z Kapeluszami  
pod K ierunkiem  absolw enta  szko­
ły  chem iczn o-p rzem ysłow ej w  War 

szaw ie  z d łu go letn ią  praktyką.

100 proc. pew ntśti dobrego wykonania.

W A R S Z A W A  14 l i s t o p a d a
6.45 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e *

6.50 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  6,52 Gimnastyk®'  
7.08 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  7,15 D z i e n n i k  p<>' 
r a n n y  7.25 Muz. p o r a n n a  (p ły ty ) .  7,35 C h w i 1' 
ka p a d  d o m u  7.40 Z a p o w i e d ź  program ® '
7.50 K o n c e r t  r e k la m o w y  11.57 S y g n a ł  czasU; 
12 00 H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 W ia d e m o ś ® ’ 
m e t e o r o l .  12,05 C o d z .  p r z e g l ą d ,  p r a s y  poi' 
s k ie j .  12.10 K o n c .  z e s p ,  H. A d a m s k i e j  - Gr°*  
m a n o w e j .  13.00 D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y .  13;05

. D . c. k o n c e r t u .  15.30 W i a d o m o ś c i  o e k s p e t '  
c i e  p o l s k i m .  15.35 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15.4* 
G o d z in a  m u z y k i  l e k k i e j  16,25 S k r z y n k a  F* 
K.O. 17.00 U t w o r y  n a  s k r z y p c e .  17 35 Arj® 
i p i e ś n i  (p ły ty ) .  17.50 S k r z y n k a  pocztoW ®  
t e c h n i c z n a .  18.00 W i a d o m o ś c i  r o ln ic Z e " 
18.10 Z y c i e  k u l tu r ,  i a r t y s t y c z n e  s to l icy -  
18.15 J. B r a h m s:  S o n a t a  w i o l o n ć z e l o w * -
18.45 S z k i c  l i t e r a c k i .  19.C0 J a z z  n a  5 fortep-1  
( p t y t y ) .  19.20 F e l j e t o n  a k t u a ln y .  19.30 P i o ­
s e n k i  ( p ł y t y l .  19.45 P r o g r a m  na  d z i e ń  na®' 
tę p n y .1 9 ,5 0  W ia d o m .  s p o r t o w e .  20,00 Skrzy®  
k a  m u z y c z n a .  20.45 D z i e ń ,  w i e c z o r n y  20.50  i 
Jak p r a c u j e m y  w P o l s c e .  21.00 „ N o w y  D or1 
K ic h o t" ,  k o m e d .  o p e r a  w  3 - c h  a k ta c h .  22.0® 
K o n c e r t  r e k la m o w y .  22.15 T w ó r c z o ś ć  L. R ó ­
ż y c k i e g o  n a  p ły ta c h .  22.45 O d c z y t  w  j ę 2 yk®,  

im  23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l -a n g i e l s k
d la  k o m u n ik ,  l o t n i c z e j .  23.05 M u zy k a  tar.e 
e z n a  z  r e s t .  „ G a s t r o n o m i i* .

Walka o miljony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia .
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Przy wyjściu na ulicę zachowałem 
wsze lkie  ost rożności.  Na szczęście n i ­
kogo nie było, jak  również  przez  całą, 
pus tą  zupełnie drogę do mojego domu 
nie napotkałem żywej  duszy. Szpieg 
Walbur ga  zapewne odpoczywał po po­
częs tunku,  jaki  odemnie dostał .

Dom kazałem s tarannie  zamknąć,  jak  
również  okienice, gdyż szczerze  mówiąc, 
lękałem się nocnego napadu.  Noc j e d ­
nak przeszła spokojnie.

Nazajutrzi poszedłem do hotelu Lar-  
deli i dowiedzia łem się,  że mój szpieg 
wyjechał  jeszcze  wczoraj późnym wie­
czorem, co mnie bardzo ucieszyło,  da­
wało mi bowiem conajmniej  kilkanaście 
godzin czasu swobodnego.  Zaraz  też za­
mówiłem konie i r e sz t ę  dnia użyłem 
na s t ar an ia  koło paszportu do Anglji  i 
dowiadywaniu się o Manelę, u k tórego 
chciałem pożyczyć pieniędzy.  Znalazłem 
faktora,  k tó ry  podjął  się rzecz przepro ­
wadzić i pojechać do Chęcin.

Wieczorem,  o godzinie jedenas te j ,  
wśród  nocy ciemnej  i chmurnej  wsadzi ­
łem moje panie do powozu, pożegna­
łem się z niemi i wyprawiłem je  do 
Warszawy.

Zostałem sam, smutny i zamyślony 
wobec tych dziwnych kolei, w jakie 
wstąpi ło moje życie,  dotąd takie ciche 
i spokojne.

IV.
Na ciężkich,  na bardzo ciężkich wa­

runkach udało mi się uzyskać pożyczkę 
od bankiera  chęcińskiego Maneli.  Dał 
mi t rzy  tysiące rubli  gotówką,  a w księ 
dze hipotecznej  mego domu zapisałem

mu sześć tysięcy rubli,  p łatnych po 
dwóch la tach.  Gdybym w termin ie  wła­
ściwym tych 6,000 nie zapłacił,  dom 
mój, ogród,  meble wszelkie,  książki, o- 
brazy i dwanaście mór g g runtu  należą­
cego do mnie,  s tawało  się własnością 
Maneli .

Powtarzam,  warunki  były ciężkie,  
ale w tem położeniu,  w jakiem ja  się 
podówczas znajdowałem, byłbym przy­
ją ł  jeszcze  c i ę ż s z e ,  byle jechać 
do Aoglji  i uciec z tych st ron,  z tych 
okolic, gdzie  nawet  moje życie nie było 
bezpiecznem.  Nies tety! nie wiedziałem 
o tern, że w kra ju  mgły i wolności,  ży­
cie to s tokroć na wigksze narażone być 
miało niebezpieczeństwo.

P e r t r a k t a c j e  moje z Manelą,  podróże 
do Ohęcin,  spisywanie akt,  za ję ły mi 
blisko tydzień czasu. Na szczęście nic 
się takiego nie przytrafi ło,  coby mogło 
we mnie wzbudzić jakiekolwiek pode j­
rzenia,  że j es t em szpiegowany przez 
Walburga.

Z re sz tą  nic nie słyszałem, żadna 
wieść do mnie nie dochodziła o tem, 
co s ię dzieje w Żeleźnicy i w Paul inie.  
Nie chciałem nawet  o tem myśleć.  Ileż 
smutnych,  bolesnych wspomnień przy ­
wiązanych było w mym umyśle do tych 
miejsc! Byłem tem wszystkiem mocno 
znużony i zniechęcony i pragnąłem jak  
najprędze j  uciec z kraju,  między no­
wych ludzi,  i nowe widoki.  Szczerze 
przyznaję  się, że w tej  mojej  gorącej  
chęci  ucieczki,  mi ljony mego ojca g r a ­
ły dru go rzędną rolę;  przedews-zyslkiem 
chciałem uciec, odpocząć, odświeżyć 
ser ce  i duszę zamroczoną tylu t ragicz-  
nemi h i s tor jami ,  życiem tak  burzliwem 
i ponurem.

Nakoniec ukończyłem intere s  z Ma- 
nelą  i miałem paszpor t  w kieszeni.  Lich 
wiarz wypłacił  mi t rzy  tys iące rubl i  go­
tówką,  spakowałem moje rzeczy i naza­
ju t rz  o świcie miałem wyruszyć do War

szawy. Uczułem się dziwnie szczęśliwy, 
dziwnie rzeźki  i swobodny.  Wieczorem 
obszedłem cały ogród i cały mój dom, 
żegnająo  się z nim i ze wspomnieniami  
j akie  tu zostawiałem może nazawsze.  
Zabrałem ze sobą minia turę  matki,  l i ­
s ty  ojca, gazetę,  w które j  było owe 
fa ta lne  doniesienie o rozbiciu się s t a t ­
ku „Melbourne"  i pożegnałem się ze 
wszystkiem. I leż ja  tu dni przeżyłem,  
mój Boże! dni smutnych,  mrocznych,  a 
j ednak  cichych i spokojnych.  Rzucałem 
s ię w wir nowych przygód,  nowych 
walk, Bóg wie dokąd mnie mogącyoh 
zaprowadzić.

Gdym się nad tem wszystkiem za­
s tanawiał,  przyszła  mi myśl do głowy, 
żeby dobrze było zabrać z sobą s łużą ­
cego. Niech choć jedną duszę polską 
mam przy sobie, mówiłem.  Mój służący,  
k tórego w Kielcach zostawiłem,  nie na­
dawał się w żadnym razie do tego. Był 
zanadto głupi, z resz tą  miałem paszpor t  
tylko na swoje imię, a nie miałem już 
czasu na wyrabianie nowego. Do War­
szawy t r ze ba  się było spieszyć,  gdzie  
zapewne z utęsknieniem i n iepokojem 
oczekiwała mnie pani Paul ina.  Postano­
wiłem zatem w Warszawie  wystarać  się 
o jakiego chłopaka młodego, s p ry t n e ­
go. ene rgicznego i zabrać go ze sobą 
do Anglji .

Nakoniec nazaju t rz  o godzinie 5 tej 
rano,  wrśród chmurnego i chłodnego po­
ranku,  wyjechałem.  Jeszcze raz  rzuci ­
łem okiem na mój dom i ze łzą w oku, 
k tó re j  powstrzymać nie mogłem,  puści ­
łem srię w nieznaną mi, pełną zapewne 
burz i zawiei przyszłość.

Czy wrócę kiedy do Kielc? czy zo­
baczę jeszcze dom, w którym mój oj­
ciec żył, moja matka  na świat  muie 
wydała,  gdzie tyle chwil przepędziłem? 
Jakie  są moje przeznaczenia,  jakie losy 
mni9 czekają? Kiedy wrócą mi dni spo­
koju, dai  pozbawione t roski  o j u t ro?

Na wszystkie te pytania oczywiści® 
w tedy odpowiedzieć nie mogłem.

Jadąc rozmyślałem nad swojem po' 
łażeniem.  Co s ię s tało z Walburgiem? 
czy zdołano go schwytać?  czy spotka© 
się z nim jeszcze  kiedy? gdzie on sie 
t er az  znajduje?

Na to os ta tn ie  pytanie  miałem od' 
powiedź. Bezwarunkowo Walburg  znaj '  
duje się jeszcze w kraju,  kiedy wysłał 
za mną szpiega do Kielc,  1 t rzeba  był® 
tylko mego nierozgarnięc ia  i zacietrz®' 
wienia się,  żeby mając tego szpieg* 
w ręku nie dobyć z niego wiadomości  
gdzie się Wa lburg  ukrywa.  Wiadomość 
taka  z wielu względów mogła być dl* 
mnie pożądaną,  zwłaszcza, że nie wąt- 
piłem i inaczej być nie mogło, że Wal '  
burg  dowiedziawszy się o moim w y je i '  
dzie, na tychmias t  kraj  porzuci,  raz  dl* 
in te resu ,  a potem dlatego,  że przeg ra '  
wszy w walce ze mną os ta tn ią  stawkę* 
pobyt  jego tu ta j  nie był bezpieczny©- 
Chciał tylko zapewne zas tosować swój 
wyjazd do kroków moich i d latego mni® 
szpiegował ,  a szpiegował z narażenie© 
egzystencj i  własnej,  gdybym ja  był 
przy tomniejszy i bardziej  rozgarnię ty-  
Tem s ię t łumaczy nakoniec  zgodzenie 
się szpiega na natychmias towy  wyjazd 
z Kielc i jego ucieczka z hotelu .  Miał 
zapewne w ins t rukcj i  powiedziane,  ż® 
gdybym go odgadł,  żeby natychmias t  
rzucał  wszystko i uciekał.  Tak s ię też 
i stało.

Podróż moja do Warszawy odbył* 
się bez żadnego wypadku.  P rzy jec h aw ­
szy kazałem się zawieść do hote lu  n* 
Podwale.  Pierwszym moim krokiem p® 
przybyciu,  było dowiedzenie się o moj® 
panie.  Mieszkały one pod numerem 24> 
Oporządziwszy się t rochę  z pyłu i ku 
rzu drogowego,  wybrałem się zaraz  do 
nieb.

(C. d. u.)
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